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Należyfośe pocztowa opłacona ryczałtem.

iUJ r  W  fe r < r
•  (LUSTROWANY DZIENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW -

N r . 8 5 7 0 Lwów, środa 25 lipca 1928 kok XIX*
N a kładem  S p ó łk i  W yd a w n icze} G R O D K I  i  Spółka* R ea a K to r n aczeln y: JŁ K Z .Y  K O N A R S K U

LitwinowprzyrzekłWaldemarasowi
ui razie

Zagadkowy napad w pociągu Iw  iw ^rzemyśi. - Ukraińscy obroń
cy starają się wykazać poSityczpy cfłaraktar napadu ra pncztę.- 
Ex urzędnik pocztowy z  Krakowa sprawcą oszukańczego pod- 

i ę o  54 *ys'ęfiy zł. w Sacbórzu.
Smaczny i zdrowy ocet winny i owocowy poleca Fa „Zakopane'* Monr i Stachowicz -lw ó w , taaabiiiicKa 24. - Lenna Sapiehy 25.

W N . KWIATKOWSKI W  GDYNI 
. 1 POZNANIU.

Telefonem ud u.) i:M:,'S"nnr]cinjtó.'; 
W arszaw a 20. linca. (ps) Po uroczy, 

slości w m urow ania kamienia, węgielnego 
pod gmach szkoły m orskiej w Gdyni, 
min. hw iatkow sL; zalrzym nł się w Gdyni 
i dokonał lustracji budowy portu , in te re 
sując się postępem  robót p rzy  budowie 
wymienionego portu . P. M inister w d ro 
dze pow rotnej udał się do Poznania, 
idz ie  w ygłosi w au li'U niw . odczyt n a  ak 
tualne tem aty  n a tu ry  politycznej i gospo
darczej.

- — -O— — ■
INSPEKCYJNA PODRÓŻ MIN. KuUNA.

(Telefonem od naszego korespondenta, 1 
W arszaw a 23. lipca. (ps) Min. kom u

nikacji . Kuhn dokonał inspekcji D yrekcji 
kolejow ej w G dańska, a zwłaszcza n o 
wej linji Bydgoszcz—Gdynia. M inister 
odbył przejażdżkę' koleją n a  nowym od- 
tfinku d p ,s ta c ji Szlachta, a  stam tąd udał 
się w dalszą drogę sam oehodćtn. S tw ier
dził, żc roboty [postępu id szybko. Poza- 
tem m inister zwiedził p o rt w Tczewie, u- 
rządzenia kolejow e i ponow o w G dań
sku i Gdyni oraz Itiszczarulę ryżu w 
Gdyni. W poniedziałek p. m inister po 
w rócił do W arszaw y i ob jął urzędow anie.

 O (
zebr a nie  „jed y n k i11 w  m y śle

n i a c h .
Kraików, 23. lipca. (Tcl. Cr. P.) Wczo- 

raj v  M yśleąłea£li. fdtoyło się p rzy  u- 
dziale 300 osób zobra-aie, zw ołane z 
inicjatyw y kom itetu BezpaiL Bloku. 
Spraw ozdania sk ładali posłowie Hyla 
i W alew ski. Przyjęto jednom yślnie' r e 
zolucję w  gpraw id  konsłyN icji
w kierunku  w skasanyw i prraez Marsz. 
Piłsudskiego.' -

" o

POKOJÓWKA Z KSIĄŻĘCEGO RODU.
tDo a rtyku łu  na str. S.).

Krwawy przebieg rewoiucji
portug 1'sfciej,

R7ĄD l/TOPH WE KRWI REWOLTĘ WOJSKOWĄ-
z f a  że jeyo oficerowie
i  żołnierce nie u zn ą ją  ob*onaiw rządu.
Zflfcjtz&iio dosięf u-doi'Byiericky w śip m 1 
ikjfi oficerom, 'którzy jjuzosfaili w ierni

Paryż,> 23. h-jlea- (Tul. G: P „Ma- 
m i“ ę b ś lf f i , szczegóły prznbiogu pe- 
wsląrńa w Portusaliji: 20 -biu. wiec-z.
d-jwadća ■nwKtty S an  J«sje kpi. Gta.i-

rządowi-1 Cartnony. M inister w ojny w y-  
'.ajał rozkaz gen. B etrac, by n l « u k t -  
cuiwił na miejscu spiskowców. Między 

' pow jg f f n w f  a w ojskam i Tządawanń' 
'ty ty iązara f  .się walka artyleryjska. 
P&yslafitSy przeszli do a ła h  na bagne
ty, przyczepi uda’o się fan w pierwszej 
fazie walił zdobyć przylegające do 
twierdzy koszary wojskowe.

Po dłuższych  w ałkach pod mapo- 
rVnu wojsk rządow ych pow stańcy mu
sieli wycofać się do twierdzy, która by
ła ostrzeliwana całą noc huraganowym 
ogriem artyleiji. jjjud  ranem  w szyscy 
powstańcy poddali się wojakom rządo
wym, 7 tojóŁr zostało^zabitych, a 60 
ciężko rannych. Rząd opanował juz 
zupełnie sytuację i krwawo tłumi reszt
ki buntu.

łV poicie lizbońskim wy buch j ol
brzymi pożar magazvnów portowych 
Stnny ' iby-Ułfl-ą 3-tnii; esc.udorów.

—— u-------
GŻICŻERIN CIĘŻKO CHOK1.

Cborolta dyplom atyczna?
Moskwa 23. lipca. (Tcl. G. P.fe Slan 

zdrow iaiC ziczeriua pogorszył się w tym 
stopniu, iż p ro jektow ane odłożenie u r 
lopu kum isarza sowjeckiego uic nastąpi. 
W końcu sierpnia Czięzeriu udać się ma 
na  kilkum iesięczny urlop kuracy jny  do 
sanalorjiun  w pobliżu F ran k fu rtu  nad 
Menem.

„ŻELAZNY WILK*/ RANIŁ PUGSAĄ 
NAUCZYCIELKĘ.

■ Kowno, lipca. (Tcl. Cr. P.j Donu- 
só.tjk Tefez, iż został tam dokonany nn- 
pao  n a  nauczycielkę -polskiej s z k o h , 
k tó rą  pięż ko 'ran ił Sv'ysteałeiuJ z rewol- 
wttrd pżłohdk • organizacji „Żelaznego 
Witka".

-  a—
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Gdańsk lest na ym portem Polski!
STWIERDZA TO NARESZCIE SENATOR GDAŃSKI, WYRAŻAJĄC UZNANIE DLA GOSPODARCZEGO RQZ-

G d a ń a k . , w lipcu.
Libera i-n y organ niemiecki. „Danz. 

Zeitung" powraca; raz  jctsacze do prze- 
m ów ienia p- prdfepsa gen. Gorecteego, 
wygłoszonego w ud. ujAlik w  GduńjSiii 
m  przyjęciu  u m in. Sirassbgirgci^P przy 
czeni podkreśla, że przcm ów ieni2 Lo 
znalazł?* bardzo ..ży we echo w całej pra 
sfe gdańskiej i że może bfrć uważani' 
2.1 uŁicjolną enuncjacje r„.*k», zw lasz- 
<iSa. ze jrctg lędu n a  oseM .^rozosa gene
ra ła  Góreckiego. „Dane. Ztg.“ podkreśla 
tlaJej 2 w iełkiem  zadowoleniem, za gen. 
Górecki zdecydow ał s'q jeszcze pogo- 
sljic w (M ińsku , aiiy m  mi&g.ęu zba jijp  
■sytuację i zapoznać się z życzeniami 
smańskicu kół gwpadaiczych w sto- 
muriBn do Potoki

W dbec przedłużonego pobytu gene
ra ła , Sona* Gdańska w ydaje jutro, we 
w torek popołudniu przyjęcie n a 'jeg o  
cześć, w fcali: ratusza. W zw iązku 2 prze 
m ów ien iem  generała, przedstaw iciel, 
,.Danz. Zeitiwag" zwrócił sfe do | t o  a tu
ra  .TeyMŁilkcgo celem u zyskan ia  w y 
jaśnień-on do zapatryw ań S enatu  na 
ro»wÓj ljofn«darozych siea.iafeów pol- 
sisw^dańafciob.

Soi), Jcv<'tovy!iy umówił 
się -między G*tomjUetu 1 F e tsk ą  rofcor
w artią  W ą ^ w N O m w a d a e n i a  l w
iN M n ie Ł  t e j ł  todeiowycb. 17. b. tu.
•cdbył konferwecj^ z mi.iy Kwia-łtofih

W O Jy  POLSKU 
amwaniam z  Gdańskiem, dając jedr.e 
eizośnie w y ra j  Ewenmi zapatryw aniu , 
iż sprawa taryf łamanych musi hyc 
(M u ta ^ iu e  rozwiązana.

J>s-łej sen. .Tevclovsky oświadczył, 
iż należy’ prżytjąij, żc l'oliSQspełui a- 
zasadnione życzenia 00 do w»i*óto*L-a- 
łu Gdańkka w rczwiązenin prac miej- 
'sc»wycl» tftŁyi- O statn i! d n i piwyniosły 
.objaw >:t\v'oKiżając.v ► ża.- ze strony1 
Polski u jaw nianą swatała chęć do po- 
roznunieeia z  Gdańskiem, Son. Jecnlw* 
sśky ośwjaidicaył, żc W d a  s t o n y -  
czaj szybko podniosła się po ostatnim 
spadku złotego. Rozwój gospodarzy 
Potoki postępuje dla icażdego. który ma 
otwarte oczy, widocznie naprzód. Na
leży bezwarunkowo uznać, żr koleje 
polskie są znafcomioie zorganizowane i  
kierowane.

N astępnie sen. .Tevelovsky omówił sto 
sunek G dańska do Gdyni. P o rt gdyński

jest budowany w tem pie n ieuspraw iedli
wionym wymogami gospodarerem i (?), 
zwłaszcza, że p o rt gdański został tak  z trio 
d tm izow any, iż może zaspokoić w p d n i 
w s-ystkie w ym agania Polski. Gdańsk jest 
MfnrłiLJTB portem polskim- Został on 
oderw any od Rzeszy niem ieckiej, aby dać 
Polsce w yjście r.a morze. Takie rozw ią
zanie spraw y nak łada  na  Polskę zobow ią
zanie pełnej eksploatacji portu gdań
skiego, tem bardziej, że Gdańsk golów jest 
ponieść każdą ofiarę (!) potrzebną do 
rozw oju jego portu .

Udział G dańska w eksporcie 1 w im 
porcie polskim  może sir znacznie zw ięk
szyć, o ile Polska spełni swoje przyrze
czenie, że kupiec gdański będzie korzy
stał w Polsce z tych  sam ych praw , jak ie  
posiada kupiec polski. O ile załatw ione 
(p s taM  lo spraw y, Gdańsk w ystąpi z p ro 
pozycją porozum ienia się co do innych 
niezałatw ionych jeszcze poszczególnych U 
sprasv gospodarczych.

KONKURS LElNI 
„GAZETY PORANNEJ"

KUPON Nr. 15.

K i e o t e a f r P  t ł ó i n y  P r o f l r s m . A n i* *! w a l n e .

P A L A D E EDDIE et THEO IANET GAYNOft
w nowym ropett. ęzuka posądy.

(■ b a l o n ó w  a . (  N 0  1 1

7 :<in k;ór> vvy|)gwjWtiaa{ ^  w SIg® ^ | g f e f f l f l ) ©

MYLNA W IEŚĆ O NOMINACJI 
W MIN. SPRAW ZAGR.

(Telęfonem od naszego korespondenta.)
W a rsza w a  2B. lip ca . (ps> Z k ó ł m ia r o 

d a jn y c h  stw ierd za ją , żc p o g ło sk i o  n o m i
n a c j i p o d p r lk , .ląęjrzcjcnyięza, o h ecp eg ij, 
a tta c h e  w o jsk o w e g o  w  T o k io  i d o ty c h 
cza so w eg o  c h a r ®  cl'ą|i'ąjroa p rzy  rzą d z ie  
japońsk im  im stanow iska dyrektor*  de- 
ąj»i m młu w M, S, Z. u!ę są prawdziwe, 
ż ą d n a  taka  tio m ln n eja  n ie  zo sta ła  p o d p i
sana. P odp . ,lęd i;z.cj«w1cz bińa-i d y ji- ip -fu <  

jego dó W arszaw y 
jcsl sp o d ziew a n y .

w  T o k io , P rzy ja zd  
przed  w rze śn iem  n ie

SĄD BYDGOSKI N A h.\/.A ł. ARESZTO
WANIE RED, STP|GZVŃSKIEGO, 

(Telefonem od n a sze g o  k oresp o n d en ta ,)  
W arszaw a ;>3. lipca. (ps) P rzed są

dem  bydgoskim  m iiilą  być przeprow adzo
n a  rozpraw a k a rn a  przeciw ko r^dakpug - 
wi .,Głosu P ra w d y 1, .Sfptęzyńsklemu, NEi 
mogła dojść do skutku, gdyż. red. Stpi- 
czyńfki n ie staw ił się, m ltno, że w ydano 
zarządzenia celem przym usowego dopro
w adzenia po. W opec tego sad bydgoski 
postanow ił uprawi; odroczyć,'  zarządz,fć 
aresztow anie red. Stpiezyńsklego i do
prow adzenie go przym nsow o do Gydgo. 
s z e z j .

Z d aje  aię, że  g o r liw o ść  la  je st  n ie  na 
m ie jsc u , albowiem sprawa, o  którą pshar 
żo n y  jesł red . Jśtpiezyński, ul.ga unio- 
rzraiu na m o cy  ustawy o amnestii. (D o
d ać n a leży , że  n ied a w n o  d o p ro w a d zo n o  
p rzym u sem  także red ak to ra  „JIL K urjcra  
Codzj« p. S ta p h iew ięz a , k tó r y  d o p iero  na 
m iejscu  w B y d g o szczy  d o w ie d z ia ł s ię  od  
•sę żc w ła śc iw ie  cl ^); ) '-'aoz .-uic fo
n ie  b y ło  k o n ieczn e .)

T R Z Ę H lE iN lE  Z I E M I  W E  
WŁOSZECH.

R is y m , 2 3 . W p ta  ( T e l .  G . P .) .  
% e « e rA j '. o  g o d ? , 10.20 ałw jipfiżotto  
w R ^ y s t i e  ? e ltó licy  lu llia  w strei}-
S * w  p o t k i e m n y c h .  P ł ) w a / .H ie j s « y c h
sz k ó d  n ic  z a n o t o w a n o .

w ęmnt konflikcie z Pofsną?
Y f W I N i  23. lipca, (Tel. G. F.) „Ijzioń Polski" podaje, że w r i z i w i e  

dyplom atycznej iprfimjor Ińlw-y kosv., W cIdeiRaras m iął o&właRęzyć, to  a a  
at̂ gpuje: feitNuaw ośw,adczyt m , że aa yrypadek kpalliktu ^urujmego z Pol
ska, m"*emy lirzyc na jakrajsaursw pcpąręie militarne SoirJetów-

NA TERENIE PRUS WSCHODNICH.
(Td. G. I-’.' ;.Ln. 
że jtapoi. iuduiaoa

i  floty aa

B s fl ia . iio. iipea. 
łloichsfa1 ofery flwą&si, 
w spó lne  f w iz z a s ia  
w ybraeżu  Bałtyku ty sk u tak  toiMluośei 
attury tiaansowot nr* odbędą *ię, rrą 
pniprawieow-ia wyp%ipOjo 4 iSUpstpcMl 
przociw k^ rządow i ksiuderzo. M u lle ra

iw iortigąc, że w a g l^ d y  °es«?iatóśpi.O ’ 
s®' •tylko pozerem , w 

i r w i i T ó  rw jd R m m y  w  » p w w i»  t e j k ł * -  
ruje się tym i sam ym i m o tyw a m i *a < u - 
ry  p o U tjc z n r j, k tń re  %

^.Uinęrwj.-Ai! s n e j a l i^ ó w  w* w praw ie b u -  
d<nvv » o w » p  iM iinw nfta ,

Paris ju ż jest na Azorach
a Kubala i Idzikowski gdzie?

(Telefonem od na.au go kompondentą.)
^ay M iW A i 33, lrjjca,j®jisgr) 55 IM ry- 

ż»  n ad ch o d zą  s w . « y  od lo łu  lo tg ika  
fra;®o»»Łiego Partać do Ameiyiii. lió- 
wnoużoćmin b ra k  w s^ J If śd j- ' wiadomo
ści co do lotu majorów ItlsiŁouskiegę 1 

W kplauji p e M i'’i w P a rp tu  
nag ły  tPyjjfM  lolnifea fm w usk iego  >Ay- 
wolat uriflkie zd«iwienae. Z kół pojiw 
IpriiiD.wanych flopn*?a jedn-du żi* lotnik

Pud* obrał m m  drogę, yiz iotnocy poi.
W f. Fodezae, p a p u s i a  ngęfjj: on ląd o. 
wań n a  A ż o ru c h ^ a  zmacze.
njo lotu, to cFoiacjy zdecydowali się od
być łat bez lądowauia.

Nowy J«dSł, 23. lipca. (Tel. G. V.) 
,Ą?Mbrn--Unjon,‘ donosi, ŻR lnłmir Pą. 
ris pra^był do Hor ta na Azorach o go- 
dzdnłe 3.23,

Jnoija u rn  M l  z
I WYPOV IADA TRAKTAT HANDLOWY 

aię„  23, liipea, (Tal., G. M e- 
dług dan iesień  dzieimiiktrwiz Londynu. 
Japnuja wypowiedziała Chinom układ 
ht udlewy.

Londyn, z3: lipca. ,1'tiUl‘i. I'.', „Daily 
donueij, że'J.aponja zerwała sto- 

au®ki dypłoma+yesinri z  iB ądem  na® 
klĄsto m  w  oduowiudzd n u  w yiiu w  iedze

traktatu ahtóąko-iapońskioao z r.
■Gjyri GzaDg-Tso-Llna na^żądanie 

.lapońpzyków zerwał rokowania z chiu- 
•kim  R w łe m  u łc jo n a l i /y i  im ym , La
Świadcżyl- równocześnie w  dcpgŁw do 
d 'ttng-K ai-S2eka, że połączenie M a n -  
dżnTfi 4 Chinam i i  n tezym anie pokoju 
jbśit imio najgorętwem yc&mj&m-

JEDNODNIOWY biR A JK  NA G
Śl ą s k u

Katowice, 23- li-pca. (T e L ś fe p .) .  
Dziś* odbył ®ię w Katowicach zijaad de- 
legatów górników Gcniralnogo Związku 
górników w Polsce, który1 w»/w» 
górników do atraękłi deinonstriicyjnego 
we środę, 25. Łan. ' ■

KONGRES RADIOLOGÓW W  SETOK- 
HOLHTE.

Hstokholm, 23. lipca. (TM. G. P.) 
Jutro zastanie otwarty wr Szl .kh.fln:: ■ 
międzynar. kongres radiologiczny. Do 
Sztokholmu przybyło dzisiaj i przyną- 
dzie jutro smaczna liczba najwybilniej- 
ezych radiologów*/ całego świata.

—  -o-------
OKRĘŻNA PODRÓŻ BELI KUHn A 

DO ROSJI.
P a i ł i ,  23- lipea. (Tel. G. P.) Agen

cja H.avasa podaje za w iw k ń is k ą  ,yMit- 
tai^zeitaing“ >  że Beto Jkohn ula być 
pł##^rf«jony .midetem do H~mbu.g«, 
rgąd okręt sowjtjeki adwiejj* gę do Ro- 
kP.

■b— Or— ■»
LLOYD GEOPGE /C  dKRZTDE* 

ĘAWf ANIOŁA poKCwEi.
L o ad y a . 23 , Lpca. (Tel. G P,).

Lloyd GooTgo wygłosi? w czoraj w  S to c k  
field na zgromadzeniu liberałów njo- 
we, w które; posifta-t ostre ■ krytyce palki 
Keikiga i  oświadosył. że zawieraiuo ta
kich paiklćw n K * a  tia.jt»nwjń4ia#« ce- 
hi, jeśli s ię  równocześnie nie znńnlejgjty 
zbroje,ń, w  piijęciw nym  ras is  p ik t  gł*- 
ie się tylko fam ą, k tóra w o łu  -to tra 
gicznie skończyć.

WYRUOH W  raS R Y C E  f r t m  
riA N Ó W .

4 «rUn, 23. lipca (Ted- &. P,) W  w # ]-
kioj fa te jjdp  fortepianów  w  B erlinie 
nafitąpill w r a o r a i  cb ę tc s j* . która ?ai®z 
cłsyia 'w a ą& sn iA  K i t o  ro 
botników  odniosło poważno ran y , P o 
ż a r  z n t o z c ż y ł  sm ę łń ię  o-lbmsymi akłaid 
dr-nowt,

PSY  W Y A tó G N E Ł Y  Z W Ł O K I 
Z A M O H jD O W A N P ^ O .

(Tęłęfęitom oęt paszegn korespondenta.)
W a rsM w a r  S3- lip c a  (p§). Z  R a 

w y  tidiiQaz'L że w lłd iz ę  dokonały 
straaznęgc odlkryfta. W  Hannie yo& 
B # w »  izn a leż sb n o  ?w ło k i j a k i e g o ś
m m y m y ,  ¥ t d r e  r m te fy  w y - e ia -  
gD lętf n a  b rz e g  p rm% p sy , i M a t l i ą  
wykapały, że denara z a g r o d y ® ®  
l ę p e m  m n & \ z \ m  i J w o r o a  a ł r a a -  
la m i z  b m w n l n g a .  P rsy  t r u p i e  n ie  
ssnałcalpńft 'ża d n y ch  tfdk im tc trtów . 
j e d y n i e  n a  p a le w  g j f t l ę  n b r a ę g k ę  i  j -  
n m i a ł a m i  H . K .

% d n ie m  i,  l ip e a  19‘J 8  n o -  

ta rju sK  M a u ry c y  C z o p p  z H h n o w a  

objął urzędow anie w e Łw ow ię. 
K a n e o la r ja  p r* y  ul. J a g i^ llo ń s ld e J  
\P A .
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Zjazd śpiewacki pod hasłem
„Deutsshlang, DsuUęlusml u*ier alles” .

Wiedeń, 23. lipiia. ”<*Tel. G. PD) 
Punktom k'uln:nnaji'y.inyra uróiizystości 
było odbycie wczoraj uroczystego po
chodu, który przeciągał główncmi uh 
dMnf 'miasta. W pochodzie wzięło w- 
udńał 150.00 uczestników, przyglądały 
się zaś urn setki tysięcy widzów.

Paryż, 23; -lipca- (Tcl. G. Pd. Gała 
prasa pffirydka wyraża ubolewanie, że 
święto śpiewacze w Wiedniu stało się 
okazją do manifestacji za Ansclilus- 
sem, D;Ffel Parision" podkreśl;], nie. 
bezpie-zaństwo podobnego stawiania 
spKUj, szczególnie w  fchwilr, i j ł f  ob- 
(.nodizone rocznice przypominają, Au- 
śtrji; że orientowanie sin w  kierunku 
Niemiec. i»st rzeczą niebezpieczną dla 
sprawy pokoju.

ZfMrfMnu ..t AV\‘eTfi:r ' \  • nadeszła 
<*hwfl». ■ w 'fcitółfcj nałożałdby -łMsetawiń 
j.nsrfo '^raiwn: .i zawiadomić Wiedeń i 
Berlin, fe  połączenie Się A nitrji z  Niem
cam i j ę «  ■ rzeczą niedopuszczalną.

P raga 23, lipcą. (Tcl.. l». 1LV Prasa r.żfc 
•ska WMiowiąda się wruco przeciw mani
festacjom. w Wiedniu „Yeceąny Listy'*

d w p .te d z ie c i  „z a p o m n ia n y c h * 
s p ł o n ę ł o . -

fi t-lcfonem od najzego kores{ cmdentą.)
W arszaw a 23. lipca. (ps) W  m ają tku  

Bajkowo w Płockiem , należącym, do J a 
dwigi .Januszew skiej, w ybuchł w noęy po
żar. Dom ow nicy spali, wiec pożar spo
strzeżono ząpóżno. Z pod zgliszcz w ydoT 
było zwęglone zwiuki 2 dziewczynek: 
2- i 6-iętnicj.

h « ; b l  w  p o d r ó ż y  p s i m  z a 
p r z ę g i e m  NAOĘOM ) Ń W fA tA .

W a rs z a w a . 23. l ip c a  (T e]. G. PA. 
D onoszą z B y to m ia , że w  Z g o rz e 
li cach  n a .  D o ln y m  Ś lą sk u  p e w ie n  
p o m y sło w y  cz łow iek , b ę d ą c y  o -  
p ra w e ą  z z a w o d u , za ło ż y ł £  o  ID 
lys. m a re k , że, o d b ęd z ie  p w lr ó i  n a 
około  ś w ia ta  p s im  za p rzęg iem . O 
p ra w c a  is lo łiiie  w y ru s z y ł w  p o 
d ró ż , lecz .na in te rw e n c ję  T o w .. . o - 
cb ro n y  z w ie rz ą t o ry g in a ln e g o  p o 
d różn ika . z a trz y m a n o , za ś  psi z a 
p rzą g  o d d an o  p o lic ji.

UTRĄCENIE PRZECIWNIKA OBRĘ- 
u Owa.

Meksyk, 23. lipca. dn>], G. PA Pod 
naci.sjciein zw olenników ’ O brefona, u- 
sl.-mjł m in iste r ridfcl. pub!. Moroucz. 
Był oh jednym  zcąlownycli przeciw ni
ków Dbrngunn, którego oskarżał o zbyt
nią ngodowuśó w (doŁunku do lderyka- 
16w . N ienawisp między nim i p rz y 
b rała  Ls.ta.tnio ch a rak te r osobisty i 
była tak o s tra , ' że bezpośrednio po za. 
bójstwio O.brogona.- rRjjpszty' się pogło- 
j !  ii zabmjfłwie odwetowem Moronezn.

pod ty ł. „D eutschlan.l, Pealsćhlancl iifcer 
alles...1' zam ieszczają spraw ozdanie w ro
gie m anifestacji. Ę,Venkov ‘ zarzuca śpie
wakom, żc uroczystości zakończyli p le .

K in o  „ l f e w fc Dziś I /3 godz n y  śm iechu j. -aensajji.
Am erykańscy P A T  i P A T A  C H O M Y  w  nadzwyczajnej komedji p. t.

R.FF i RAFF JAKO MARYNARZE
W gł. roli najsławniejsi komicy amerykańscy: WALLE ,E BrCErtY, REAYN3ND 

H.-VT10N — Ponadto ooomowe azupełąien d progi-amu.

Min. Składkowski przypomina
swe okólniki.

AKCIA UPIĘKSZENIA I IJZDHÓWlEiilA MIAST MUSI BYĆ BEZWZGLĘD
NIE PRZEPridWAuZuwA

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a is z a w ą , 2 3 . l i p c a .  d p s . )  A l i n .  j d o  o k ó l p i k b w  o sposob ie  p rzy jm  owiania 
w ps-tjgow al d a  • w ęjpw o- i lu d n o śc i w  u rz ę d a c h , oraz okólników  

d d ^ p i i s p tp - z  p rzy p o m n ien iem , że  w y-, i o poan ipy ten in  s ta n u  sonata  »go m iast 
d an e  w sw ein . pzagie ."rzeu n iego  ckul* j j wis5, ja k  i ich  w y g łą ć u  este tycznego . 
b*M n ie  są  dość s k ru p u la tn ie  w p io w a- Z a t tpm p r z y p ę t ń n i e n i e m  J .m a ją  pójść 
d z a a e  w  życie . O d b o s i  b.ię to z w ł a s z c z a  | ba-rdżdej do tk liw e środk i.

na
ZPBRZfiNU; FCGIĄGĆW -tc BAHDW6|I I £  CAfiONY 

i OdiCBą. ŹĄBPĄ 1C B ANNYCh
»T«kiAS&ANE

W ąręząw a, 23. lipcn. (psJA Ń ą 'liąji 
C J b f e ^ - I ^ j jp .u ^ y  iiil PoiTierau zdąrzyk; 
sie. w jęłka  katąęłrofa kolejową.: Ze st;i: 
c j i : l|ąij.cXe .■Wy-yuszyt : poeląg p ^ 3 p # 'y ,-  
rpp)jtlp:::wul:ny sygnał w yjazdu. Przed-, 
tpm- z" lejże 'h|h#u m sz y  pociąą towa
rowy, .iemTMfflwi -̂Z powi :tu sfcff* b#'w 
pafow ożręi/ulbriął’ \v drcrć&o: D >sżło do

zderzejija. ^kutki starcia były siiasz- 
ąe. Ofżarą 'Sderzenią padi tamtuozv po> 
caągji tc .rarewe o Lą-kow skt, który zyi-
P d! u ą  miejBcu.!’ T rzy . waigpńy ośoli.ow-e Î 
wagói?i bagażow y i iparowOz pociągu, o- 

'ftofetW';®* s}  zujjc.jnie jtoabitc. C‘*texy 
osoby zostało ciężko raniie, 15 lekko.

6 lat bsuziemr w id ń ll i
iia h w Wali 0 iifostańskiel

1>. ..OMLSABZ W YDZIERŻAW IŁ' TAM
ŁlW

Lwów 21. lipcii.
(?) Na w czorajszej koiąpletiiej Kądzlc 

Przybocznej załalw iono szereg spraw  dro 
bul.ejszęj wagi.. Po przyjęciu  całego sze
regu drugich uchw ał odroczono sprawę 
regulam inu tcrcjauów  szkolnych do n a 
stępnego posiedzenia Bady

Dłuższą dyskusję w ywołała (W a w ii 
sprzedaży gruntów  m iejskich przy ul. Pi- 
Jichowskiej .Spółdzielni m ieszkaniow ej 
„L okator". W  dyskusji zabierali głos pp. 
Tenczarow ski, Żclaszkicwńcz, Mydłowicz 
i inni. W  konsekw encji uchw alono rezo
lucję zm ierzającą dp lego’, by m agistrat 
prow adził ew idencję sprzedanych i da
row anych gruntów- m iejskich, oraz stwier 
d rił, czy n a  gi unfai b tych rnAhczębS hu

IW  TAKI CZASOKRES PRAWO MYŚ- 
SK1E.

ilowę. Uchwalono sprzeiląć powd&jz.ej 
.Spółdzielni 250 sążni w m c  po 7 zt. za 
)iążc?ń.

Uchwalono w ydzierżaw ić myśliwskiej 
Spółce i,ra v o  polow ania w dobrach  m iej 
skich za ccu r 2.230 zl. rocznic.

P. Komisarz .Strzelecki, jako znany 
nam iętny  m yśliwy, stanął do p rzetargu  o 
w ydzierżaw ienie p raw a polow ania w YVo 
Ii D obrostańskiej. O fiarow ał najw yższą 
sunię i P>ada P rzyboczna w ydzierżaw iła 
m u praw o polow ania na  lat fi. I lak  przez 
przeciąg sześcio-lctui gościć będzie w 
zim ie J.wów p. K om isarza, k tó ry , jak  już 
donieśliśm y ustąpi w net ze swego stano
w iska i przeniesie się do W arszawy.'

Nić sym patji zadzierzgnięta przez p.

>11 ią na  cześć cesarza YVilhtlm~. „Naro- 
dni L isty" stw ierdzają, że uroczystości 
śpiewackie są dem onstrac ją  na  korzyść 
Aiischloosu.

c h c e s z  m le ć  b e f i ła t n ih
w i ITl ę  n X  w ł a s m o ^ ć ?
wytnij kupsn umieszczony na stronicy 2
K o iiH ib Tu  Ib m e s o  n O s zc tp  P o ra n .ie j “

K om isarza z miszem m iastem  snuć się 
będzie n ieprzerw anie przez całych 6 lat.
Bo Lwów m a to już w- sobie, żc k ło go 
bliżej pozna, to tak  go pokocha, żc tru 
dno m u się z nim  rozstać.

Niew-ątpliwie m iasto nasze zawsze go
ścinne — chętniej będzie oglądać p. Strzc 
leckiego w- swych m inach  jako  gościa, niż 
lako autokratycznego .włodarza.

W  OBBRGNIE NOBILECO.
P raga  22 lipca (Tel. (1. P.). „Narodin 

Listy ‘ donosż:L że konsul włoski w B ra
li sławie przesłał tam tejszym  dziennikom  
kom unikat po tępiający atak i p rasy  na 
generała Nobile, k tó ry  zacbhow ał się jak 
bohater. O skarżenia pism — głosi kom u
n ik a t — że czynią go odpow iedzialnym  
za katastro f^  flalji, s/t n ieuzasadnione.

ZAPPI DOSTAŁ ROZSTROJU NER 
WOWEGO,

Os'o, 23. lipca. (Tcl. G. PD L pokła
du „Citta di Mi-lano" donoszą., 2r 
przejął się do tępo stopnia zaizutami, 
stawianymi m i z powodn opuszczania 
Maimgreena, iż zapadł na ciężki roz
strój nerwowy,

Wiedeń, 23. l i p c a G. P.) WiT- 
dłmg doniesień z Kingsfotły-, n a  pokła- 
dzie okrętu „Gilta di M ilanb-' zmarł je- 
nen z członków załogi „Itaua". N.izwi 

;s k p  zmafi-gti ll-Ą-Tnan^jllst w  siMstoj za-
jcirniii-.y. -

POMNIK DLA ZAŁOGI „1t ALJi  ‘.
Medjolan, 23. iŁpcJu ( J i  (1. P.) W 

! ITedibla^io, 2ayią..zal: się RątnitCj, ęąlem  
i w zńi-esR iia pomnika, naródoyjlgfW la 
I za łog i.,,ltą lji" . . ,
I

„ON Z A «Ą » i a : ‘...
I W iedeń, 23. pf%a. (T-eb G-. P.) Wo- 

d)uga:Jonie6yiii dzienników  z Mątlijoia- 
n u , generał Nobile sprzedał pewnemu 

.edjotańskiemn dziennikowi saoje pa- 
mii tniki, dotyczące przeżyć załogi 
„ItaJ;i“ za cenę 3 milj. litójr.

GEN HAJDZICZ ZRZEKŁ SIĘ TWO- 
RŹEŃiA RZĄDU.

Biał-ogrod, §3. lipca. (T-el, G. PD; Gen. 
Hadzfca, złożył dziś?w  ręce krqlą. misję 
tw orzenia rządu, albpwiąm  fcikuwapia 
nię.’ dopiow adzity  do ż^dutycji wyiii- 
ków.

POGRZEB LOĘW ENSTEINA.
\ \  if-doń, 23. lip c a . (T c l G. P i). 

W e d łu g  d .oii:es;eń  z  B ru k se li, n ad -. 
c le .sz iy 'tam  zw ło k i b an k ie ra , L o w c n -  
s tq in ą  i fegoż w ie c z o ra  z o s la f r  z ło 
żone d o -g ro b o w c a  ro d z in n e g o  n a  
p rz e d m ie ś c iu  E w ese . P o n ie w a ż  fei - 
ini<n p o g rz e b u  łrzy m an y : b y ł w  śc i
s łe j la ję tn n k y k  p rz e to  w p o g rzeb ie  
i ir a ła  u d z ia ł ly lko  ro d z in a g i p r z y 
ja c ie le  z m a rłe g o  w liczb ie  17 osób.

NOWY Z LlńA W  NA KRÓLA HiSZ 
PANJI.

Wiedeń, 23. lipca. (Tcl. G. PD; We- 
d le  „dontesioń z  T u tonu , ,polio>i. lam lej- 
sza aresztowała 7 osob, podejrzanych o 
udział w rpiskn mającym na eełn doko
nanie zamachu na króla hiszpańskiego. 
Maici-jai dowodowy skojSfisJwfwrano.

Każuv powinien zostać 
członkiem L  0. K  P.
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J a k  s :c  p o t ł f l z l  d z M k a r z i i  H M ?
CIEKAWE WYNIKI ANKIETY ZWIĄZKU PRASY NlBMIEOKIEJ. — FORM. ULARE5 Z BOZMAITEMI PYTA
NIAMI. -  SrrtiW A KOw-jMAKIÓW sŁuŻBOWY OB I UPOSAŻENIA. — FON AD 3000 ZŁ. MIESIĘCZNIE 2 ARA*

B#A ZALEDWIE 54 DZIENNIKARZY- _  ZAPOWIEDZ WALKI O LErSZE PRAWA.
( k o r e s p o n d e n c j a  u r t a s n a  „ G a m e t y  P o r a n n e j " )

Berlin, w
&viązek ipraey niionriodkio-} ogtoaii 

n.vdarrnt. w iśstena organio rwmlłał an
kiety i%6d redaktor vr. Griem tcij auli- 
kiąjK Łyfo obadaniu warunków by*n 
AM  jd n A  dsienwitoirze iyją, rys&amie 
'akiSidPfćh i 'pewnych' pja»l'aw do t*są- 
A »u « eb«&afa£» uA położenia. Człon
kom związku przęidłwżótic faranularz z 
n a u n o i  pytaniam i dotycząc opi i ich 
wieku, zawodu, muzlmy, dochodów, .pra
ny w obrębie r&dafeaji oraz pieJ^ów 
kónńreiktftj, zawartego \v rota 1928-ynt 
miodny nalkładieami .a pracciftUikatfni. 
Zwłaszcza ostanie ipyiSŁie miało dla 
Zw itku awtafiólUitifcM : KwfsMsam*, 
gdyt odpowiedzi dawały jasny otoraa, 
■fosmoka nakładców do . dakturów.

Otóż wynikało t  odjłowicdzii iż 
'większość naikładiców wprawdzie do
tąd nie adabyła się na nimoc/nicnio wa
runków pracy* isdatan& iej piseumyiui 
kanfe>jctainit jodin-slk, żt: dotytshozasowu 
t. &w> ffiewnałwa umowa ehtóSyowa, uwa 
żasrą była ta  obowiązu/ą/cą w  wypad- 
kadb, gdzie między n ip ijlicą  a  lEtiaik- 
i»r«m ».ję fay-ło jdiBsnaicgó koshralklu.
Frftnalite przeprowadzę nie kontraktu 
wojbatdiitfj przyjęło m i w Berlinie i pól 
no&aych Niwudiach, gdiic 50 procent
redaktorów ma <pś̂ ®n>n-y łRMWrasR .żjfk- 
kiatitaą łiat-ntiyiast jcsl w połud
niowych i &<*<hitiliućh Niemczech.

Związek !f*Paj5y 'nioiijKktej iiófzy 
da39 cdonków, z fcłóĘjgfch 2lff1 odpo- 
\Wód^iałó KJRjB|aStMS ifii pytenia.
(W ynika 0  nich, ż<? a lk>  M e J ą t a  
Wszystkich redaktorów bej, Głł p ow e-  
™' h redaguje pismo. 710 prahtije: 
OStt Wlicze-ńi są, tnd-akWawio waczeki 
na.jnmiteiszych pism, którzy jedi-

Mheg-ji tylko Uspóipracaimika właściwie 
da tyiaihi lódfRffa R8jBw.ńeigo nig ma
ją praw, ni* 'Siiahhwiykacli ródatUa-ow 
nanga! nych, 0 & yftydiifelto^w pbiatyc.ż-
•wyeh, 834 w dżudo góigocdawżym, 306 
w ildaJe fcJlcłmimTOh, 51.2 c%tó®1kófv f& 
TadsrielordwiS dziwów 'sipfltw ffiitjgto- 
Pyeb, oraż tepórtuL

W ostatnich czasach w zmogły. się 
śród dziennilMr/iy liczbo, ilifeh, którzy 
irkończyli uftjwahsytol. Na 8200 redtik- 
tółćiŃ pifeiit nlWniecikifif, 30(X1 itikofticźy- 
ł’3 uńtty&róyie', 750 gafiBazjusr  ̂ isziko- 
łę r&aliią. Źd ebdteli władnie zawód dzien 
sUtareki aew&«ei WłaMe, iż pdM b i<sh 
do tego zawodu powołańi(, umiłowanie, 
kilótT! poawala jat wytrwać na- iitMo- 
wisku. 2wi4sś8l jłoaep w  .kofiću i do- 
t fc łiy  NMktWJWi (łSkfcrżając sin oczy
wista i& ntbkradców.

HE»iut4łW.>iiy ^ łfco  iaik bi/anią w 
noti-iinJi pensje ihióKn̂  sane Jfedaktórów. 
IV tfefzidŚi ótfZySmrje W Wż&o&to*
•Hii 500 Kk had dZfcn*. Związdk (jiboie- 
wit. Miixlżi i-ód^kitprhwie do tet 304u 
M W W f i  óMld 400 mik. .fedhiiik r6w=- 
noyzeSnie plwióidzwfió, iż 100 niik. ófifzy 
lfitłj* re4akfe|fĄHW ponad itt' 90, eg j>o 
latach indenzynmej pracy jo9 uiespra- 
żHnOB»«łn óbśuwian. Najwyasząi pensję 
w kwc&Tć 15C0 mk. Jnieaięcznie otrzy- 
wnje 63 retlal*crów, 1200 mk- ffiićóiecz 
ni* atrssyńmje 85 redtaktotu a. 10tP, mk. 
■ iw . ui żjftaii' 183 red., SOO -9 0 0  
wk. miaw. A  typii)z 158 rada&tórów, 
700 — 800 mk. mips otrzymuje ?22 
redakUfióU! BOD 700 tuk. mieś. otrzy* 
mnie 387 radakłtttfw, 500 -- 600 mk< 
tttae. ałrzymuje 685 led-dcteróu', 4oo - 
500 jflk. siiias. otrzymuje 477 r-aakro- 
rów, do 400 nśk. mies. fltttćwaauh! 8S0 
redłktoró*.

Ponad 1600 muf. mdesięcKhie zara
bia zaileiiwie 54 redaktorów. Tn są jod- 
nek wybrańcy, — cała saaira masa 
innych raiwet mc. może m o o p i  o po- 
ddbnych docfliodach, tom  wbjocj, iż wy

żej wytrtiemiooa tenisja bywa aaŁwy* 
ozaj osiągana. »  późuiejseyeh latach. 
Lecz jak z  dait wytiilka, właśnie penaa 
rodaktorste, « —« y  ad 30 rokn i,e h .  
do 50 proc... p o z y o i potem ftpadaó, W

tam leży tragizm zawodu dańesWfcsr- 
sfldago (a .może innych itaż?) i<z liczyć, 
się mnisi z mizerią, ,naterialńą w pódl 
niejszym •wjakut 'gdy rrrłcdoAS, aiły, ta
lent; sterana zastały przy bduzku wdak- 
t&rJkiean. Kio * łudisui poztąpgja jak z  
zużytą suknią czy z  zużyłam BMayaium 
wari jast, ab j  bo kiedyż ta i asm los 
spotkał. Związek postanowił „yiwąpić 
przeciwko tej niesprawi*dKw*&d » epo- 
dzieeja się w.przyszłym roku wywal- 
cżryć jiałs^je .prawa dli, euryoh człmi- 
KÓW,

SswaroówaUL

Marsyiski Landru - to Beia Kiss?
MORDERCA, KTÓRY W CZJNŁOTA ZAKOP AT W BuAtiMUiKACiB 'iRZY NaBOlb POÓWURTOWANYOH KO

BIET, MA BTÓ IDENTYCZNY Z  ARESZTOWANYM OBEONIE FRAT4KYBM.
Paryż, w  l-ąicuk 

fe). FeCwoama afera „maa-sylskiego 
Laftdru" Pra,ta vel R eya może rożróis 
snąć się d o  rozmiarów jednej z  b ij- i 
w id tszyyh  kiym lnaiinych .scisącyL 
świata.

'- Ńaiglc h tw ieai na W ggrz.wh 
offl-zyniuła iuiformsipe, Które — tó fW iy  
icrl prawdziwość Została siiwiciidzhiia 
— m ófftfcy  xc anocny snrod-
n ia iz  z  S tarsylji jiśaS ęj -\v iprz^dwo- 
itmiufcli cząsą^h iifclŁii.il \m  W ogrzoeh 
swój straszliw y proceder, peSiaidajśc 
w U dy jiaorwieko -— juz nahiiciAąlpli- 
v, icj httliwdżiwc

Beia Kiss.
Nisfyrja Roli Kissa, ikióra naów- 

czass mimo w ybuchu  •wfjuyi świultiwej,

ky«kała wicie rozpjteau, jeist naistępu- 
jąfSS1:

T ak ssano, $afc obecny ohbbMs®  
Lncdrn. iKUB-aidal on osamo-lrniemą. w iJlę 
w Ouiukota pod Budapesutean. I żno- 
\v-«x •{«& sam o, jak  ■dztei^szy Irth c tts®  
mordSPe*!,, ofiary swe zwftbiał pray-iRo* 
mefty

ui&tryi&ouj&lSiych e^asedi,
Po w shaniy^h jSaoinonjaich w willi 
s\voj jń maudowal, tutmafał
a pien ięday; iswłekf krajał bu kaw alki i 
chował do sjrtJtjaloych, prssez siebie 
samego wyumywanych wielkich b!a-
« '  a R .  Blaszuidci te tikstępnie 

Łattecpywił w ziemi 
egiodu v'i'P-

Zy:mordoWa]hAv 'tan gpn^ób trayua-

~ rijka złodziejska nakryta
p e r s c ^ a s  „ s k o k u ^ .

PECH NAPROWADZIŁ AKJRAT OBŁAWĘ POLICYJNĄ.

L » 6 » |  SA hi:jfcjft.
Ni o udfcł sit: ŵ rAWfr.i ,,twHv“ 

Aftdczejeu-i Mielnikowi, la t L*l>, Ktf?. 
Serafinow i lat 19 i Każ. Lipskiem u lot 
23, \te*PM 'iT i bez zajicim i flliójteft ŻH- 
m ! lts  żk a ii i a . W  y hit o ii to h a  t r ćJjk a, W  atr i i U - 
rża ła  opafiadzió miesss . ju e  przy ul 
Piaskowej 11. Wszelkie przygotowania 
były już ukończone, m aty  wózek, -na

rzz-

n a  I M  otiamirniltil t  iii
URJSĄDŻIŁA POGROM SPOKOJNEJ PUBLlOENOSCI.

Borysław, w lipau.
2J. hm. o godz. t) wieczór wpadli 

do restauracji Wilia Landyd Ludwik 
Rtcm Fraużaitefci i Pawełka, którzy.po 
Inll siedżąc-yóli tam gość;. Następnie 
wy-padll ha ulicę i puszczając vf nich 
Lacki oraz browningi, napastowali prze' 
chodniów, zatrzymując anta. Między 
innytui poWIi bUttówmczcgo Mocha IR

R K « )  n ff iiu  przaz w r a s g
?akô n?yt życie w kom sar|acle po! cli.

Lw ów , 24. liifca.
() Wczoraj \i ieczorem około 

godz. 0,30 do komisarjatu policyj
nego dz, I, wparli jakiś tnłody męż- 
c-zyzna, .jjei&kający^. taw ig , który 
zdoławszy wybełkotać: zabili mnie, 
rungł nieprzytomny na ziemie i 
wkrólcc z uplywil krwi zakoikwyj 
żyoie. Wezwanj' lekarz dzielnicowy 
dr. Wernicki, skonstatowawszy
śmierć,- polecił zwłoki odstawie do 
zakładu medycyny sodowej.

którym rui uli unnbści^ skradzione 
ez-jjfcsta* w  ogrodzie tejże rfialńośżi, a 
narzędzia złodziejskie spoczywały w 
J-Acjalhyiri wofku. Midi ycdnafc 
] ) i ’ż y [ p ! t d k o 1v o  I t ó W i e h i  p o - U b j g  

Wadzala obławę W tamtych Stronach 
i i»au.Vażyła iM tk j i i  AreśżłówftltO ich 
i CitlsłaWfrthti fif(. iii. Jai-howicza.

citplmo, żn lun. zdnidłał. Szereg osób le- 
JcfOTicznie- prosiło o pomoc Komiearja.t 
]>iioli“ i, d y ż u ru j jednak pokterunkowy 
oftpowiodział; żo 'posterulikóWi ipósżli 
UłtApaccilf ;Mie Inaże nikogo w ystać. Do 
jpiefPw w 3 godziny m  napanżłc p rzy 
by ła  policja na miejsce, w inięclzycza- 

laifr je-dto.ak bandyci zbiegłi.-

Dóc Iiodzen ;a, jirzoprowadzon e
przez urząd, śledczy, wykazały, żc 
zabitym jest 2o-letni robotnik Ro
muald Buka!o, który zabawiał się Z 
towarzyszami w restauracji Koca ja, 
a następnie udał się z nimi do par
ku slryjskiego, gdzie z niewiado
mej na razie przyczyny powstała 
m iędzy n im i sprzęezska i bójkh, za
kończona pchnięciem  ftukaly iw* 
żem Policja wdrożyła pościg za 
sprawcami mordu.

seit, kobiat w ciągu trzech iat, od 1911 
do 1914 roku.

Wykrycie liastągńir -jedynie dzięki 
wrlinir. B 4s Kis* został wiaobiłiasosmng
i wyslwny- na front °?erhdk’;. O Etat ni u 

morderstw-o' perpełmł w  przed*- 
dniu pewoiaoiu do iBeregói*, wsAotok
czego nio zdążył już zakojmć hisjeaiń- 
ki ze szczątkami trupa.. W pośpiechu 
jjchował m n a  strychu. To go właśnie 
zdradziłcn. Po pewnyut cstawo z pustej 
w illi zsczęł* zionąć

odrażająco woń. 
Zawiadoihiołło pOhcję, lecz jroniowaz 
w Austro-W ęg racd i już od gweaąjku 
w fjny panowało niat-łychsine ,,bezhr}- 
lóww*'. 'więc tłoykwj po ikijjku faspeL 
c,sch udało sio znpeźć blaaesaiBfeg Jta 
.ttrychu naf%yr,ib M l% t  dwHHaóci* 
isnyofa, pódohaiych W Ogrodzie.

R>zpocZeły się zachody o oddaiiie 
Bali' Kissa w rętt Sprawi o dl iw ości.

ć n c e s r  m ieć  b ezp /a in i*  
W ILLĘ N A  W Ł A S N O Ś Ć ?
wtytnij kapsli umiesieżony m strtniey si

Rfliliofi i tg niogo jBiBty

m n u y  ‘.;.e •yĄw.c dłtigó wskutek, trad- 
iwśći itzyśkaffR,.'ńiiskaś&wŚI <tó dowoj- 
śkótt.ójgó wrZydziwU zhrćdińiairZa. Aż 
wN^zćte tiowiedziano ii^ t*¥k#, żń it>  
M KiSS w Sitlbji śltiS śfplął, atbft tfefc
dAitał ślę de niewali-Na te hi wóWftzah eprowa się SkSB* 
ćzjTs.. I óto Wdaiftte óbócrlio władzii 
\v'łyacrś>lde otrzym ały donifts4tVóią jńko- 

hy ustalające, z,v\ B*ł« Kik zbiegł z 
frootn, jtfŁuz Stohję

dćBtał sili tu  Ftanoji 
i tam w stąp ił do ŁejjJt OuÓzfcsSraufikiej, 
w  yzcrogaah Której przeby^r do cza
sów ifwwoiennych, poazem  oaicdhł śig 
w  Algierze. Daniegicma zawieysją po- 
dójńio jf-śzcae w iele tnnyeh. n asu w a- 
id-c-rch w- bardzo pow ażny apagóh Ihapo- 
tezę, że gsrw rw cjwuif L%dła t. 
koty i  obecny z Maisyłji są ki «»»» o- 
Mbą.

WYŁĄCZNY SKŁA|

GABRYEL STABK
LWÓW. PL. MARJACKI 1L ’
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Piąty dzień sądu doraźnego nad ukraińskimi zamachowcami na pocztę,

Ukraińscy obrońcy wszelkiemi siłami
starają się udowodnić polityczny charakter napadu.

Adwokaci wprost zasypali Trybunał wnioskami, które mają zdaniem ich wy
kazać, że „napad bandycki z bronią w ręku był robotą poiityczną”. -- Pro
kurat r przedstawia druzgocącą logiką faktów. — Mecenas Starosoiski użył 

wszelkich możiiwych argumentów w obronie oskarżonych.
Lwów, 2-i. Tipca.

_ Na wczorajszej rozprawie za
machowców 'ukraińskich przesłu
chano ostatniego świadka w  osobie 
Gigi Bubeło, zam. przy ul. Biliń
skich (w  lej sarniej kamienicy, w 
której mieszkają oskarżeni Ordy- 
niec, Płachłyna 1 Skioki). Krytycz
nego dnia między godz, G a 7, wi

działa ich wszystkich w domu. O 
godz. 7.45 zeszli się on: na podwó
rzu, skąd poszli na ul. Szeptyckich. 
O dyn iec opowiadał świadkowi, żc 
jedzie na wieś do matki. Świadek 
zeznaje dla oskarżanych przychyl
nie, ‘twierdzi, że są to

dobrzy chłopcy, 
którzy nie piją i nic palą (1).

Następują wnioski obrony. Dr. 
Hankiewicz wnosi na przesłucha
nie Eug sojusz a Konowalca z Berli
na na dowód, żc on dał rozkaz do
konania napadu. (K ow w alec jest 
znanym „gen erą li ss inru s em‘ ‘ U. O. 
W.). Następnie na przesłuchanie 
rzeczoznawcy sądowego rusznikarza 
Sartoriego, na okoliczność, żc rewol
weru marki niemieckiej Orkis, nie 
miożna w Polsce dostać w drodze 
legalnej. Dalej na powołanie 
wstzystkich komisarzy policyjnych, 
którzy prowadził: śledztwo, na do
wód, że sprawą tą zajmowała ” się

Komplikacje ubraniowe.
Ad W. W ołoszyn żąda powołania 

maiki i ojca Skickiego na okolicz
ność, że obwiniony w koszuli so
kolskiej z ozerwonem obramowa
niem wyszedł ubrany rano krytycz
nego dnia, przyszedł wieczorem 
w tejże koszuli, ułoży! sic do spo
czynku i miał ją na sobie podczas 
aresztowania i że przez cały czas 
był w granatowem ubraniu. Wnosi 
na powołanie jako świadka Roma
na Myca, który widział, jak Skieki 
na ul. Fredry wsiadał do aula : był 
tak samo ubrany. Komisarza Suiol- 
nickiego i dwu funkcjonarjuszy po- 
llcyjnycch, na okoliczność, że are
sztując Skickiego, powiedzieli„ma-

Całe zatrzęsienie świadków 
na błahe okoliczności.

Czyli: „Co ma piernik tto w atrapa “?
Adw. Pryslupski stawia wnio

sek, by zarekwirować policyjne 
akta odnoszące się do rodziny 
Kaczmarskich, która brała udział 
w życiu połilycznem i często miała 
refrizje i aresztowania. Osk. Euge- 
njusz Kaczmarski był aresztowany 
już w związku z zamachem na śp.

C h c e sz  m ie ć  b ezp ła tn ie
W IL IĘ  N A  W Ł A S N O Ś Ć ?
wytnij kupm umieszczany na stronicy 2
H c aHursu le niego p s z e t g  P o ra n n e j"

Wnioski ukraińskich obrońców
Ż|dają wezwania jako świadka kierownika akcji 

antypiis Jej w Barlinie, Konowalca.
naprzód policja kryminalna, a póź
niej polityczna. Wnosi na zere- 
k wiro-wanie wszelkich aktów, doty
czących napadu na pocztę, aby udo
wodnić, żc aresztowania, w lej spra
wie przeprowadzono wyłącznie w 
kołach politycznych, na powołanie 
świadków dr. Niemenilowskiego, 
Wojciechowskiego, Markiewicza, na 
dowód, że biło oskarżonego Myro- 
ża. Wkońcu powołuje na świadka 
D. Kurynecia, Ambrożego Berezow
skiego i M. Barana na dowód,■ że 
Myroż liczył się bardzo pilnie w 
szkołach.

my tego ptaszka, poznajemy go po 
koszuli'4. Kom. Smolnicki konfron
tując Skickiego z Szlokałą zazna
czył, że Skickiego podejrzy wali o 
to, że cały czas stał obok auita. W  
pomieszkaniu Skiekicli szukano za  
jasnem ubraniem i gumowym  
płaszczem. Okazuje się, żc świadek 
Tus tarnowska zanim była skonfron
towana ze Skickim, twierdziła, że 
sprawca był w jasnem ubraniu i 
gumowym płaszczu. W nosi następ
nie na przesłuchanie szofera Szu
mańskiego, na dowód, że Satokala 
nie mógł widzieć Skickiego, bo Skic- 
ki leżał w aucie, a Sztokała był do 
niego odwrócony tyłem.

Kuratora Sobińskiego, w związku 
z zamachem Huka i 'zamachem na 
dyr. Sabatu. Wnosi na powołanie 
świadków Marji, Anny i Włoclz. 
Kaczmarskich na dowód, żc Eug. 
Kaczmarski, jako uczeń gimn. byd 
członkiem całego szeregu towa
rzystw ukraińskich. Prosi o prze
słuchanie Iwana Ołeksyna na do
wód, że oskarż, był członkiem So- 
łaoł-a III. Wreszcie zaznacza Dr. Pry- 
słupski, że wnioski jego mają prze
konać Trybunał, że sprawa jest 
polityczną, a nie kryminal
ną. Stawia dalej wniosek o

przesłuchanie jako świadków Je
rzego i M. Dyszkowskłch na dowód, 
że osk. Plachtyna nie pil i nie pa
lił (!) i po pracy czytał książki po
lityczne. M. Ołeksyna, u którego 
Plachtyna pracował na dowód, żc 
jako robotnik należał do najlep
szych (!). E. Kowałyka, M. Moczu-

rała, pracowników elektro - mon
terskich na dowód, że oskarżony 
prowadził z nim stale polityczne 
dyskusje. Wkońcu na powołanie 
Jerzego Kołowatego na dowód, że 
Plaeh ty n a kolportował 
pisma, jak „Surmę" i t. p

n ie leg a ln e

Nieprzystojna „gwara"
szoferska.

Dr. Gluszkiewicz wnosi o dopu
szczenie na świadków ojca osk. 
Sztokaly' ua dowód, że rozmowa 
Ordyńca ze Sztokałą w sprawie za
mówienia auta toczyła się w jego 
obecności i że Omyniec nie w y
mienił celu podróży, oraz że Szlo- 
kała zażądkl zadatku i wpisania się 
Ordyńca do książki zamówień. Na
stępnie na przesłuchanie dwu szo
ferów na dowód, że powiedżeinie 
„jechać na rolwtę", oznacza w  gw a
rze szofersfdoj eskapadę w towa
rzystwie pań (!). Wybór dwu szo
ferów pozostawia prokuratorowi, 
ze swej slt.rony ofiaruje na św iad

ków  Henryka Brucknera i Jana 
Mazura.

Dr. Siarosołuki w nosi n a  p rzesłu 
chanie N. MaliaowaMeau, urzędnika 
firm y „C anada Linę" i W ojciecha Ma

linowskiego, posła na Sejm, na dowód, 
że .napady n a  państw ow e instytucje or
ganizow ane swego czasu  przez P. P. S. 
wchodzą, w  zakres akcji bojowej bez 
wzglądu na spodziewaną korzyść (?) 
W nosi następn ie  . n a  zarekw irow anie 
aktów  sprawy Włodzimierza Łupnia i 
tow arzyszy, ń a  dowód, żc w  napadzie 
tym b ra t udział ślusarz Dubanowiez, 
kiury ukończył 4 k k  ludow e, by w ten 
sposób przekonać T rybunat, że do U. O. 
W. należą Indzie z rozmaitych sfer. 
W nosi następnie n a  przesłuchanie Wio 
dzim ierza Dzisia, odsiadującego obecnie 
karę w  w ięzieniu, i Osypa.Derłycia, n a  
dowód, że Ordyuiec jest członkiem U.
O. W. Wkońcn wnosi pa przesłucha
nie Teodora Łubu widzlueyo, Teodora 
Ordynce, N. Melnyka, Eugeniusza 
Charkiewicza, T. Myroża, na dowód że 
Ordynaec kolportował nielegalne pisma.

Trybunał odrzuca wnioski 
obrony.

Wszystkim wnioskom obrony sprze
ciwia się Prokurator, tw ierdząc, żc wnio 
ski te dla fiprawy maga znaczenie obo
jętne i nie idą w kierunku zmniejszenia 
winy oskarżonych. Po nim  przem aw ia 
dr. H ankiew icz, który tw ierdzi, że od 
5 dni panuje m iędzy ław ą obrońców a 
prokuratorem  fatalne nieporozumienie, 
O brona nie s ta ra  się.o zm niejszenie w i
ny, bowiem obrońcy starają się w yłącz

nic w ykazać, że napad miał podłoże 
polityczne (!) i jako taki podpada pod 
§ 58, a nie jako rabunek, który podpa
da pod paragi. ISO, 192 i 194.

Trybunał udaje się na naradę, a po 
naradzie ogłasza przewodniczący u- 
chwałę, która odrzuca wszelkie wnio-:. 
ski obrony. Następnie zamyka przewód 
niczący postępowanie dowodowe i od
daje głos p. Prokuratorowi.

P r a w i e n  o p. Prokuratora Siniaka.
Prokurator Sywulak w ygłasza na- 

stypujące p rzem ów ien ie:
„W ysoki Trybunaile Doraźny. W szy

scy zasiadający  tutaj n a  ław ic oskarżo
nych  są  oskarżeni o czyny podpadają
ce pod .para.gr. 190, 192 i 194. Każdemu 
oskarżonemu udowodnię jego winę i 
przekonam Szanowny Trybunał, że 
czyn ich podpada pod zbrodnię ra
bunku.

Sytuacja o tyle zm ieniła się na ko
rzyść, że w szystko to, co niopokry wałi. 
się z dochodzeniam i polio yjneini i prze 
słuchaniem  sędziego śledczego, zostało 
uzupełnione na tej oto rozprawie. Czte
rech oskarżonych, to Ordyniec, Myroż, 
Plachtyna i Skioki, przyznało się, że 
brali udział w napadzie na pocztę i to 
na rozkaz jakiegoś

nieznanego osobnika.

w celu zdobycia środków na propagan
dę. Przyznali się, że byli w lokalu po
cztowym przy ul. Głębokiej 3 i dopu
ścili się gwałtu celem zagarnięcia pie
niędzy. Skicki tw ierdzi, żc b ra t udział 
postronnie, uw ażał n a  auto. Szłokala, 
wedle jego obrony, najęty  za w ynagro
dzeniem , pojechał i odwiózł, sprawfców, 
nie w iedząc nic o napadzie. . • . * 

Udowodnię tu ta j w inę 5 i ti-tego o- 
skarżonego. Byli oni bowieńi uczestni-1 
kami kompleksów, które dokonały n a 
padu. Szlaka}a wiedział o napadzie. 
Szereg okoliczności m usi w ytw orzyć 
przekonanie, że i Skicki był współ
sprawcą. Decydujące są w !ytn wzglę
dzie zeznan ia  św iadków  Tustanowskiej 
i Dofaroslańskiej, które agnoskowały 
Skickieno, w sądzie także żadnej w ą t
pliwości niem a. Szłokala, Ordyniec i
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Skieki, znali się już od d aw n a  i na pe
w no wmówili przedtem szczegóły na
padu. Na 5-tą godz. było zamówione 
auto. W pisanie przez O rd fń ca  do kfeią- 
gi zam ówień fałszywego nazwiska: m ia
ło na celu swobodne • dysponow anie 
autem , w  razie  postoju au ta  n a  placu. 
Gały szereg nielogiczności towarzyszy 
powiedzeniu Szwkajy, żc jazda na ro
botę znaczy eskapada w towarzystwie 
pań.

Każdy zdrowo m yślący cztówiek 
zrozumie, że w  isk.im wypadku nie po
trzeba było zamawiać aula na ul. Fre
dry, lecz można £f było zrobić taniej 
na ul. Śniadeckicn. Przypołniiiam  ze
znan ia  kom- Czochowiskicgo, • lotóry 
przosluc-hiwał Sztokalę, iż S a t. . wów- 
cżas nie potrafił wytłumaczyć, co zna
czy „jechać na robotę’*. N astępnie Ski- 
cki Dtiał piimawać auta, by  było „pod 
gazem ". S ztokała przez 15 m inut nie 
w idział Skickiego, bo ten  w tym  cza
sie był na poczcie. Z apłata dedóra za 
kurs ró\vni(.*ż niczego nie dow odzi. U- 
czeislnikotn musi się zw racać osobiste 
w ydatki, zwłaszcza, jeśli są. fundusze. 
.Tl,-dej Ordyniec w ybiegł i s iad ł kioło 
Saloknły;. w tyle siedziało wiciu in
nych ludzi, Sztokała gdyby o nieżem  
nie w iedział, musiałby nabrać podej
rzenia, zwłaszcza, że ci Indzie trzy
m ali rewolwery w rękach i zwłaszcza^ 
żc słyszał krzyk. Mógł więc auto za- 
trzymać i oddać sprawców w rece po
licji.

Krytyki nie wytrzymuje pomeuze- 
nie, że zbrodnia rabnmku w tym wy
padku pokrywa się ze zbrodnią zdra
dy głównej. Są to osobne czyny.

Prokurator wyłącznie 
w tym względzie decyduje, Oskaiż*iki, 
którzy dla „idę'" dokonali napadu, po
pełnili także gwałt, który j«rt karany 
par. 190- Zasłaniają się dlatego moty
wem politycznym, ponieważ ten jest 
mnrej hańbiącym, przytem organizacja, 
workowa ukraińska napad,
zaangażowałaby napowio ludzi bar-

dzifej zahartowanych, a nie młokosów i j 
»«S takich, którzy nie są jej członka- 
»«, jak ap. Ettośnapski.

Czterech oślkńifżóiiyóh prżyznałó 
sic do Winy, Skfckiemu i Sztokale udo
wodniono w inę, wobec czego wtoczą o 
ukaianie wadJe paragrafu 190, 192 i
m .

Wzruszająca o p o w ie ść  o k o  
niku i trąbce.

C£nv p a s E z m iKm a i z i2m
p rzez  ć a łr

UPIEC I SIERPIEŃ
W  F I R M  i E

AM! I l i E R A
Lwom, ul. Hal,cna 10.

o ra z w  fllja c h  T a rn o p o l. D ro h o b y c z, 
d tr y j  1 T a r n ó w .

. N astęp nie zabrał gł„s irńieńjam 
law y  obfoóców dr. dtórosmski, pro
sząc T rybunał u  wybaczenie co do po
rządku przem owy, bow iem  nie jest na
łożycie przygotow any. P rzez 5 dni 
zbierał m aterjafy i z  tego powodu 

pow stał chaos, 
którego obecnie uporządkow ać nie 
może.

„Dwu zasadnicze cele -— mówił dr. 
Siarp.bólski — • k ieru ją ca łą  ła\Vą o- 
hhń rów . P ierw szy, to m yśl o odpowie
dzialności, .poczucie tern w iększe, że 
m a się do czynienia z niłónłyiiii chłbp- 
ca-iniv siojącynii u progu' życia, i « i  
właśnie stają przez sądem doraźnym, 
którego w yrok cofnąć się. nic da. D ru
gi cel, fó świadomość, że dbrońcy nie 
przem aw iają przeciw ko sw em u siimic- 
niu. Ń apad ńą-poezję  ńi-iał swoje ide
owe podłoże. W szyscy obrońcy należą

do iiajlriózrńaHszych partii póliityfcz* 
Dyiili, Napewno- nie m a iniędzy nimi 
reprezentanta U .,0 . W- (Dsikarżc-nym 
sta ła  się kuzywdia (?), bo sądzą ich 
zó zbrodnię rabunku, a nie za zdradę 
główną.

N astępnie podnosi jeszcze raz o- 
broftca niekompetencję sądu doraźne
go. Golfem sądu  doraźnego jest zbyt 
Drożne mąmónto d la  tych, którzyby 
c h c ie li' dopuścić się gwałtownych czy
nów kolidujących z ustaw, kamą, 
1918 r. w y sz ła ' uśtawa. o aądade doraź
nym. N apad n a  póczltę by ł w  r. 19S8- 
O lbrzym i szm at czasu . O skarżeni, z 
których najstarszy  liczy, oibecliie la t 
21, a ńajińfcdiśzy. 17. byli w 1918 
dziećmi, bawili się konikiem i trąbką, 
nie wiedzieli o sądzie doraźnym, a jak 
nawet ci.* tali czy słyszeli, nie zdawali 
sobie z tego sprawy.

Rabunek czy zdrada główna?
Dr. Sta.roscdfkl n a  temat niśkómpR- 

iencji sądu rozw odził się jasaczó dluRp. 
W trakcie  nwtoy jego zarządSił t»rzei 
w odr.iczący dw uńiinutow ą przerw ę. Po 
p rzerw ie obrońca poru,szal motywy ra
bunku, którego podłożom nic by ły  ko* 
r z y ś ę l . ;n,iątęi*i'atee. (? -Y. , bo ojgkśJtźeiy.. 
cieszyli się opinją chłopców spokoj
nych i zrównoważonych (!), nic hticli 
m iana hulaków. N a godzinę przed, n a 
padem Ordyńiec, wedle ośkarż&niai. p ro 
wodyr. napadu, nadawał pieniądze dła 
matki (?).

Ordyniec mimo, że był ukończonym 
czeladnikiem ślużaKSńtn, 
wywal się. dó rflatury scliiióarjakiięy 
Gdyjby oskąrżóąji nic byli członkami U
O. t y ,  tylko pód jfej fi.rmą, dokonali n*‘ 
padu, lo ną*pewjto tf. Ó. W. wyparłaby 
ąię ich i przesłałaby (?) oświadczenie

że nie są jej ozłonkamitl). N aw iązuje 
do tw ierdzenia r  Angielskiego, że sy- 
stetó  organizacji lilktraiitekiej jesitó-kć<vyy. 
W T/yscy ó tem  dokładnie w iedzą i fakt 
toń znajduje potw ierdzenie obecnie: 
Pięciu jest sprawców, a szofer Sztokało

W reszcie prasj . dr. Siurońafeki. Try- 
htifiUł o uw zględnienie 'przytoczonych 
motywów, wykluczenie zbrodni rabun 
ku i przejęcie zbrodni zdrady głównej,
piidy>ada.iącfłj pod pa.ragr. 58.

Dzisiaj nastąp ią  dalsze przem ów ie
n ia  ław y  obrońców. W yroku spodzie
w ają się- jutro.

B. asyst.- h-unmi

Dr Fryderyk MahS
w cficir ubach skóniprwerierycznyeb

Sykstuska 48. Tel 20 43 Saftl

Osobliwy dobór,
Berlin, w  iipcu. 

(e) Jdk podaje „Dis lilerarische 
Welt" ukażą ślę w najbliższym cza
sie w przekładzie niemieckim w wy 
dawnictwie „Renaissance' 'ina stę
piające dzielą literatury, polskiej: 
„Faraon" ••Prusa, „Poezje" Silatfa, 
dwie powieści - Rodziew iczówny, 
oraz A. M-arczyrrskieego „Perlą 
Shanghaju" (!) J —r i.Charhe Cha
plin" Leo Bclmoirta (').

Sam Mark T#ain ay się 
z tego śmiat

N. Jork, w lipcu. 
(o) W Ameryce istnieje tow a

rzystwo Marka Twaine‘a, które 
rozpowszechnia dzieła znakomitego 
humorysty. Obecnie towarzystwo 
to postanowiło stworzyć na jednym  
z uniwersytetów a mery kański cli... 
'katedrę hum oru Marka Twaine'a.

Takie pomysły mogą wylęgnąć 
się tylko w amerykańskich um y
słach.

N A D E S Ł A N E ,

Dr. B R I  L T ~
specjalista w chorobach w eneryczno- 

shórnych ord. 12—1 i 3—6. 
plac Akademicki I. 4,

K w ia t  ś n i e ż n y
znanej dobroci, przy codziennem  
użyciu , usuw a zm arszczki, p iegi 
itp. d oleg liw ości skórne, nadaje c e 
rze naturalny m łodzieńczy  w ygląd

W szę d z ie  d o  nabycia,

b a l s a m  n a  
O D CISK I

« a w a  radykatnla h a  bota uporcz.
* •  “agnaotki i zgrabiała <"t«*A-4rł 

Skład i wyrób:

Apteka SM.Ettingera
Lwów, pac eOŁUCHOWSKiCH      'wi»ii~ut—r—g—Meani ■■

Każdy powinien zostać 
członkiem L  0. P. P.

!o postinok iPitiR, j 
bjezue. Wiodące t
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HENRI DUVERNOIS

W przedziale wagonu.
W przedziale panował pólhlrok. Piotr 

starannie przesłoni] lańipę ulektryczną. 
Okrywszy nogi pledem wyciągnął, się •■wy
godnie na ławce. Po-uąą ruszył zno\yu

— Miałem sz:zę’ście, nikt nie wsiad-l 
-  .przeniknęło ma po głowią — teraz mam 
dwie godziny spoko/a- Iłęję mógł prze
spać się...

Zaledwo powzią! 
gdy oLwarly sie drzwi 
są., edniego prze-fcuu

Ukazali się we drzwiach dwaj mężczy
źni. Widocznie nie znali się wcale; dowo
dziła .logo wymiana waa jemnych uprzej
mi, ści.

— Proszę barie o pan ma pierwszeń- 
st w o.-. .. '

— Nic, pan wsze^dl pierwszy...
P-iolr przypatrzy] się iiważńie przyby

łym- Starszy liczył już przeszło pięćdzie
siąt lal; byl lo doihroduszr.y grubas. Aa 
no-sio nisial obwiedzione złotem ukułaby; 
wyraz twarzy pelon spokoju i zadowolę 
nia. Drugi — smukły, ct^mncki miodzic- 
niec — nią miał ze sobą żaiduego patńwfeij, 
ani w-aJjztó. ani nirwci. torby ręcżfloj- Nic’ 
mial nawet pieszczą na sobie-; drżał 
z zimne.

— Niecli pan sobie nie przeszkadza — 
r/eki starszy uprzejmie, uiśtaieeheóą/c- się. 
do Piotra. — Mcżc się j>an .spokojuiie przo-

spać -ńa swojej ławce. My zajnueirriy <1 ru
ga. JeśiŁf pada, hńifiętiśmyz obudzić, to sia
ło się to. z Wkiy przypadku. I lo haftko 
śm i fśswi e go p rZypid ku...

lisiadl na lawie, odsapnął kilka fazy 
i począł znowu:

"W* sąśiedmhi ' przedziale ariajduje 
się parte..- Zdaje się: świeżo póSluibiotia 
para... podróż poślubna--. Gdy ot-whfżyliś- 
my drzwi.... Nie mogliśmy przecież tyór 
szczęśliwćfihi prź,Uszkadzać 1. Mażn-di przet- 
wać sen niężc,zyzny. jadącego saińójlMcs w 
przedziale;, ate narźuoić śwe to-wajzysiiWo 
zak.o!‘ha.ńej parzą...’ o nią!
.. łhoi r sfci-aął. potakująco głową, a  potom 

nasaiifl&l 'swą 'czapeczkę podróżną, na. u-sZy, 
dając- w •leil sposób do poznania, że- chce 
dalej. spać.

Obaj śwjerżo przybyli pasażerowie róz- 
poczęti szepteau • rózmowę. Mówili, bez u,- 
st;łtikiUi Piotr nie mógł zasnąć; irńrńowoli 
iAdslnćbiwal.

.Gfijhae .jńówił na jpierw o falatadj; po- 
gddztó; potom o sżybikóść.i no;wdGż®sn.ybh 
ś^ńńńkćwkfimaniikzfcyjnyćh, wreszcie o o- 
sMdmćh'. wybóraclń Polem oipow-iadal o 
awyhi. saipóohhcl-zie, którym stale pośhiigu- 
jżjsig .naiWHt. iy. większych podi^żaclń gdyż 
bardzo, rfięehęltfje ’ jedaie tedoją,

. IVii\tro1i pąti papictea,? -a. rzeki. 
wMtŚŹde' do, ihjocleigo, cŁlówieka, draąlcego' 
k c ią z : jteazć|e z zimna. — attgjciskd'...' dto 
skortały... Ależ pan drży z ótfniKI... Chęt
nie odstąpię pariu pled. Nie potrzebny m: 
wcale... Mnie je»t zawsze ciepło...

—''.Dziękuję,, — szepnął młodżiieuiec 
tótórójo ivTOirz wyrażkla wyraźnie nerwo

we Wzburzeftie'. -»■ Nie DylEini iprżygótówa- 
liy do tój .podroży.... «ie m^laleon, że bę
dę .musiał ję!. poi; spędzić w' wagonie..-,’

—'- Ile, kilometrów robi (eo pociąg na 
gódzimę?; Zapewni’; prżęszlo osiemdzie
siąt... JąĄH się zważy, jak to się jechało 
dawniej.... .' •■

Żapaślil' pa.pforpśa . i jowiatoie począł da
lej niówić:

— Założyłbym się, że tym tam w są- 
siódiiiim przedziale w«i|e śię ni-e spieszy.-, 
ćltoidlib.y, hfe pociąg jechai juk. najBfcrdfciej 
poWółi, a podróż t.rwała jak najdłużej. Go- 
ląBećzki w podróży poślubnej... W pierw- 
sżyfh roku niałżeńśt-wą Wtayetfcó układa 
się idtkhiłc. Statystyka wykazuje, że 
czwarty rok małżeństwa jest krytyczny. 
Na, sto rozwodów przypada siedmdsieiiąt 
pięć po czterech latach niewoli małzeń- 
skićj- P in  jest jeszcze za miody... ach, te 
kobiety-..

I W a r a i e s  przytakiwał głową i rzeki 
tylko:

— Aęh te kobiety...
Szeptehi pocizeli obaj .panówie rozma

wiać’ o rtiaŁżeńfetwie. Prźeszło godzinę 
siiulj pąsirio róźważain pseudofiloz&fićz- 
nych i pfee.udapaychilęznytiii na ten ;• fnnt 
Toń ich z.wierzfeA stawał się córaz bardziej 
jtoufny.

.-«• Jośli' mnie pan; tu spotyka bez ku- 
fórka'. bez p.la,sżcźa. ii teipeduśz.a — opowia
da! wreszcie młodszy. — to jest to następ 
stwem awanlurki, która właśnie przyda 
rzyła mi. się.. RozIkoSzna kobieta-.. Przy
sięgła, że jest ■ wotlma. • Nie- lahię przygód, 
ze stracłMan mvśto o fcóińpHkacjacl). Gdy

kawaler poznaje mężatkę., musi zawsze u- 
wizględbió fakt. -istnienia męża... A ja mu
rzę 0 rozkosznej przyszteści: z piękną, in
teligentną kobietą... Odbywamy- właśnie 
spaćeir. Księżyc świeci...' Zbliżamy się dó 
jej wilii i, Nic możemy się zidóby.ć na to, by 
się prżed brania, rozstać. "„;Wcjdż pan na 
filiżankę herbaty". Odmawiam. Mam prze 
czucie, że to się może' żłe skończyć. A Il
ona zapewnia, że j-eśt w trakóje rozwodu..■ 
\V-ięc zgadzam saę- -’!Saimasporządza bór- 
te tę,, ri-alewa:.- Właśnie zbliżam sźklanki; 
dó usl, gdy oba wyrywa mi ją. z rąk i wo
la: „Uciekaj pan... mój mąż nadchodzi.... 
zabije parid!" Przyskńikuję do ofatti.. Kńię- 
życ świóci jasno. AVyskakuję, padain, pod
noszę się, biegnę do 'parkanu, przełażę... 
Co mam |» n a  jeszcze powiedzieć? 'Posta
nawiam natychmiast wrócić do Paryża, 
gdżin ■ człowiek' n ie ' naraża się H a  iojkie 
głupie przygody, jak na, letnisku-. Dopa
dam dworca, kolejowego- Właśnie odcho
dzi len 'pociąg... Zatelefonuję jutro do ho
telu w tom letnisku, aby im odesłano mó! 
kuferek do Paryża... Tak, tak. mój -panie, 
riia pan zupełną rację: kobiety to zakła
mane istoty. Ach, ie kobiety.-

Zapa.uówała cisza.. - Potem począł jrn- 
baś: ■ .-

— Nie mani wprawdzie przyjemności 
znać. pana, a-Ie robi pan wrażenie tak sym
patyczne, że mogę się pan" zwierzyć, dla
czego tę noc spędzam w wagonie. T ja. mia
łem dżisiejazego wieczoru śmieszną przy. 
Sodę., Od dwunastu lat jestem żonaty. Te
go roku żona moja spędzą wwna łąki w na- 
Siej willi. Nie w ie.-m, *  jakiej p-rzyczyny
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Z POfUAGU,
się w praw dzie mogło,.. że Łunzka. sagu 
jodeiv eiedaiai w SrzeidSiilc, a k  dżo* >  
żliwsfm się wproś. -T-yJhije. by w  wa. 
gonie nikogo vięwcj nie Było. T-jem -

Lwńw, 24. Iśpca.
£?) Jaszcze 14. bm. przywieziono do 

szpitalla w Przemyślu murarza Michała 
Łu^zkę z Zarzecza, pow. Mościska, jięż. 
ko pobitego i poWutego nożami. Stan 
chorego zwrócił na ©iebic powszechną 
uwagę. Sprawą, tą zainteresował się
również Wyjadał Śledczy w Przemy
ślu. ktÓTy wdrożył energiczno docho
dzenia. Natrafiały one na przeszkody, 
gdyż huczka przez, długi czas leżał w  
gorączce i nie mógł być przesłuchany. 
Dopiero wczoraj, biedy stan chorego 
doznał pedbpezuaia, na wyraźne zezwo
lenie lekarzy przystąpił Wydział śled
czy do badań, które wydały 

Mnuacyjne wyniki.1
Oto 14. bm. jechał Łuczka w  prze

dziale m  klasy pociągu idącego ze Lwo 
wą do Przemyśla, Tuż przez stacją 
Gródek Jagielloński weszło do jego 
prz e działu trzech nieznanych mn męż- 
rzyzn, którzy dobywszy noży, zaządau 
od niago t.tr.gnay, Przestraszony Łu- 
czfco oświadczył im, że pieniędzy nie
ma, wtedy napastnicy yuwalili uo na 
ziemię i poczęli w ckrntny sposób ztą 
rać ssę nam mm.

Gdy pociąg stanął na stacji Sucha, 
Wola, wyciągnęli napastnicy ŁuuOk^ z 
przedziału pchnęli go kilka razy aozea, 
w pierś i w  dodatku obrzucili kamie
niami,

Tafc zeznaj.., Ł u iz ik n ,.. p o lic ja  zaś 
docieka , w  jak i sposób  mozn-3. -było 
skatow ać człow ieka. w  p rz e d z ia le  k o le 
jow ym , a  n a w e t  n a |d a c j i ,  tak . b y  ca
łe za jśc ie  uszło uwadZc k^udnikWa. i 
policji w Suchej Wen. S p raw a t a  w ikła 
się tem bandżif j. że  p rzec ież  w  pociągu  
zn a jd o w ali się, p asaże ro w ie , k tó rz y  po
w in n i b y li usłyszeć fcrzylr napadnię- 
teg”, a  n ik t d o ty ch cz as  nie zgłosii się 
z  d o m n ie m a m  do W y d z ia tu  śledczego .

Dodajemy, że pociągi, zdążające ze 
Lwowa do Przemyśla są zwykło silnie 
przaz pnbIn»uość obsadzone. Zdarzy ć

m c z a  t a  sp ra w a  zo s tan ie ' w kró tce do
k ła d n ie  w y jaśn iona , a  w  takim  w y p a iP  
ku n ie  om ieszkam y ' p o d ać  d a ls z y c h  
w yn ików  'dochodzeń.

t t la m  na m r ą  t ł. w  L i w i e
W  PRZECIĄGU 6 GuDZIN DOSTAŁO SIĘ OKOŁO 120 „GAPIAItZY“ 
W RĘCE ROfiTROLORóW'.BILETOWYCH, KTÓRYM ASYSTOWA

ŁA POLICJA.
Lwów, w ijipcu. ; 

W  poniedziałek 23 hm . był g łó 
wny dworzec we Lwowie w idow nię  
niezw ykłych  scen. Oto Dy .akcja 
Kolei w  swej nieustannej walce i  
szeroko rozgałęzionym  „sportem" 
jożd len ia  na „gapę" urządziła w go
dzinach porannych w ielką oolaw ę  
na p erm ie  głów nego dworca. W  
czasie kI godz. 5 do 11 obstawione 
były wszystkie wyjścia kilkunastu  
kontrolerami bileluwymi w  asyście  
pracowników dworca oraz kihruua 
stu posterunkowych poliejb

W  czasie tym przybyto 10 po

ciągów  osobow ych z rezmakycb  
stron, z wielkiemi masaimi pasaże
rów. Przeszło 120 osobników  beż bi • 
lotów jazdy, nie m ogęeycn się w  
żaden sposób w ydostać z  peronów, 
w padło w  ręce konitrolorów. N aj
większy kontyngent „gapiarzy" do
starczyły pocięgi z  trzem ; śla, Sta
n isław ow a i  Stryja. Około 40 nga- 
pianzy“ złożyło bezzwłocznie żąda
ne opłaty karne; resztę odprowa
dzono do komisai jara policji pań- . 
siwo we j, gdzie spisano protokoły, 
celem. wdrożenia postępowania 
karno sądowego

Fx urzędnik poczt. Krakowa
sprawcą oszukańczego podjęcia 54 tysięcy 

złotych w B chórzu.
SPRYTNA MANIPULACJA WYKAZAŁA „FACHOWOŚĆ" OSZUSTA f  SKIE
ROWAŁA ŚńEiNsĘwD NA WŁ tŚOlWE TCkhi. — WINOWA iCA POCHO

DNI Z LEPSZEJ kO O /IŃ i I BYŁ WYŻSZYM URZĘDNIKIEM
Lwów. 24. lipca, 

( p .  W swoińr czasie .pisaliśmy o 
sprybnam oszustw ie,. ddkpnanern zapo- 
mocą siał uawanydh przekazów pie
niężnych w Badnirzu. łekr^j sprytny 
osobnik, ub y w szy  pieniężnego j u d  -  
zn urzędu pocztowego w  Krakowie, 
podjął w  Urzędzie poczto w ,m  w Ba
chorzu  d*ie rzekomo doń zundresowa- 
ne przesyłki pi»aięin<» po 27.000-

upadł m i nagle .pom ysł.do głowy: wsiądę 
do mego auta. i niespodziewani*) przyjadę 
do niej... Przyjeżdżam  późnym wieczo
rem.. W idzę światło ‘w salonie. Myślę: to 
podejrzane... W tej chwili gaśnie światło- 
Serco poczyna m i silnie bić- Gdybym 
ruiai pirzy soibie rewolwer, strzeliłbym  do 
ciemnych okien salonu... Dostaję się do 
domu przez kuchnię. Zbliżam się do drzwi 
syp.Łiini. I oto widzę: żona moja stoi w 
negliżu przed «zaiiką nocną i całuje moją 
fotografię! A ja ją podejrzewałem- Cafe 
szczęścił, że  mnie .n ie 'zauw ażyła ,. Ale to  
teraz zrobić? Jak złodziej począłem od
wrót, ni 'postrzeżenie wycofałem się z wia 
snej waim... Szofer powiada mi, że lej no
cy wrócić do Paryża nie możemy: braknie 
heńzymy. W ięc zarządzam, aby poiechal 
do najbliższego miŁdeezka, Urn rg.no na- 
ł al benzyny i wrócił sam do Paryża-,• 
'Ida.ję się na dworzec kolejowy i dopada/m 
lego pociągu... 'Widi&j pan. różne są kobie
ty, ale proszę m* w ierzyć: są między nie- 
n :, "ówmież i wierne żony!

Piotr w patrzył się uważnie w twarz 
'młodzieńca: była niezwykle blada, ..

P ™  zbliżał się do odhiunej stacji. 
Deszcz S id r  o szyby wagonu. Za ofertami 
-amaija'-żflly mdłe św iatełka opuszczonej 
stacyjki-

^,-LAeh, — 'zajwołał nagle młodzieniec, 
m uszę tu  wysiąść..,. Uhcę odwiedzić wuja, 
• mieszkającego na wsi, o bilfka kilometrów 
Sląd... Dobranoc.

I wysiadł, liymo, że rzęsisty deszcz pa
dał, bez płaszcza, beż kapelusza.,.

Po chwili m ilczenia
riotra,:

zapytał grubas

—. Ozy nie piEeszkodiziliśmy namu?
—  Ala]i, wcale : nie. — odparł Piotr, u- 

dając, że obudził się dopiero w ■chwili.' gdy 
pociąg stanął.

Powiódł wzrokiem po do!|>tuduBznyńi, 
KDokojnym grubasie.. Nie ulegało Wątpiłi- 
wąści, że w łaśnje wysiadł jego rywal... 
O pisił mu swą przygodę, ijie domyślają.:: 
się wcale związku z opowieścią mło
dzieńca...

Piotr zaurważył:
— Mimówoli podiluchałem niejedii:) 

z rozuum y panów- To, co ów nńedżienioc 
opowiadał, było bardzo interesujące-,

— Możliwe. Ale muszę przyznać się 
panu: woale nie przysłuchiwałem się mu. 
Po * pierwsze, nie lubię takich gaduló*?'. 
•d po wtóre: gdy jestem imidż„ zajęty wia- 
snem , m yślam i, nie mogę skupić i zajnąu- 
wać idę sprawami obcych ludzi- Udaję, że 
przysłuchuję się, jestem bardzo .uprzejmy- 
ąle niyślę tylko o w łasnych śpiaw-acli... 
pojmuje pan ?'

— To ha-tdzo >,dobra właściwość, mój 
papie- Zaądrpiszczę jej p a n u -  Ale... n iim y 
jaszcze oztery godzihy do Paryża', w ysą
czy pan: spróbuję yrreszcie zasnąć-, do
branoc! '

- -  A ja; zapalę paipaerpsa i będę cichut
ko siedział... Wie pan, tak mi milo. że nie 
przeszkadzam parze w sąs'eln!.m  przo- 
dz;afel... do)>rapop. .

Tłum. F- M.

Pomyiśl i  sposób .przejprowadzonia 
w^k.^zylwaWjy na to, że in a  

tn do czynienia z  u»obuA« m, obe
znanym z  pocztową manipulacją. Siad 
ten. w ykorzystała poU da i jsi^icrowala 

•ot-jc,, dochodzenia, w  stroną nrsądmków 
pocztem yiuh tak -w czynnej służbie, jak 
i pc/za. służbą. DocJiodzenia a m M ^  
nc zostały pełnym ,ankc,eBm U stalo
ne, że oszustw a logo ddkanał niejaki 
N. Jaworski, iuządnik pocztowy z 
FtaKowa, który jednak zwąclmwszy .pi
smo nosom, przepadł bez śladn.

uozpisH fe zr; n im  lB y  gfnw-M któ
re jednak yy <wągu k ilku  rmcsigcy fiie 
daw ały  : żadnego pozytyw nego rezulta

tu. Dopiero ślepy przypadek oddał o. 
SkusL w ręce policji. Jaw/ordki nic o- 
{■/usaczaJ, granic Polski i ukrywał sią 
w D y m n ą , powiat Braazów, Poznano 
go tam  - i  osadzono' w •więzio.ri.u; sądu 
pćw*. 'W Brźozowie. Arosztówamy był. 
wyższym urzędnikiem pocztowym, po
chodzi z  ..óhylwaitel-akiej rodziny i jest 
pqno opowŁiowajony z całym szstt- 
gi^m powaJnycn osobistości we Lwo
wie.

J17-linii jub lat.
Senjor Jol y  gpelskiej.

Iiondyn, w  liipcai. 
a ' .'(e). Marymairika .angielska śiwiocil-i 
niedaw no 117-tą ro cw cę  puszczenia  
n a  wodę okrętu  „C re r  , k tóry  od tego 
czasu pełn i -stwoją. Łłużfcę. . Od 52 hut 
płyivv;a, .ten staitek pod komendą, kap ita 
n ą  Peihuiticka, bęidącego czw artyu. z 
rzęau  Potherickiein, dowodzącym ,,G e -; 
roscTu“ .

Dzieje tego oltcnętu m ają już nicje- 
dnąr'świetną karlę z dalekiej p rzeszło
ści, .gdyż ■ itóweit z  czaŁów tryum fów  
nad blokadą kcnłyne^iaJną, zeffigamizo- 
\V3 n ą . p ~<f •/ Jy  aipo i eon a.

W 191.7 roku groziło lenrui patry- 
jąa-sze floty angielskiej zatopienie przez 
ntómieckie łodzie podwodne, —  fego 
wszakże , niebezpioe^eńsfcwa, zdołał, ,f»n 
pzczpśjiwie uniknąć.

Wojna, o której świat 
nie wie.

Londyn, w iipcu.
. (e). 2KlawaM)y się, że p a w  w ojną 

domową w Chruach. oraz c.broniczne- 
mi rewolucjamii- środkowo- i połudinilpj 
wo-aimerykanskicnu, n if lp w im e .panuje 
pykój. fym izascm , jak donoszą z  La- 
hoTy, w północno-zachodnim kącie In- 
dji wschodnich, ńa granicy Afganista
nu wylducnła. w ojna pomiędzy wŁjdcą 
pańsitfrwka IijAj . a  brate jn  jego, chanćm  
Dżhauidulu. Chsif irdtóiał na jedon z 
fortów Diru, aJc w śil^l odparty, .stra-' 
ciwszy prziieim  200 ludzi. W  dw a dni 
p ó ż n p  oddzia ł wojska* uahtrba Diru 
napadł na jgdsle,runek wrotga i zabrał 
go do niewoli.- poczem zn iszczył most 
i z a ją ł kilka wiuAik. o

W alne t.o zwycięstwo nababa znie- 
W®WO ch a n a  do wysłania jjgjbra-la po- 
spistwa z prośbę o pokój. Swiatwwiec 
może odetchnąć z ulgą-

Chcesz m leć bezpłatnie 
W I L L Ę  l J J *  W Ł  A S N O Ś Ć  ?
wytnij Kupm um oszczony na stronicy 2
K o n k u rsu  le niego „fie z e iy  p o ra n n e j*

Rewolwer przy skrorri
łom żelazny na głowią.

BESTJALSKI NAPAD BANDYCKI W OZIMtME, POW. SAMLOR. - STE- 
RORYZOWALI PARĘ MAŁŻONKÓW I ZRABOWALI G OTÓW K Ę.

Lwów, 24. ljpca. 
(?)• N apady bandycki1* n a  wsi nie 

u sta ją . Prawic có tygodnia, zdarzają 
się -wypadki napadów;, -kończących się 

często przelewem krwi, O ta 
kim w y p ad k u  donoszą z Ozim ina, po
w iat Sauabur:

W nocy na 22. bln. do in iesakąm a 
Marcina Zajączkowskiego, lx>gi lego
tM jb ia n in a . w targnęli niezną-pi han-
dyr.i, uzbrojeni w rewolwery i  ŻBlaręno 
s^Saby. Steróryzowa-wiszy- rodzinę Zja- 
,'ąnzkcw-skic1! groźbą m.yci-a bronj, za
żądali wydania gułowki, Zajączkowski 
nie chc ia ł pokazać schowka, w  którym 
ukrywał gotówkę. W ówczas jeden z 
bandytów  uderzył go żelrzną sztabą

W głowę, laik, że Z. odrazu upadł na 
ziemię, drugi przyłożył rewolwer d» 
skróci Zajaęako-wśkiej i zmusił ją do 
wydania pieniędzy. Bandyci zrabow ali1 
zuacznią gotówkę i  rozm aite inne 
przedńiiioty, poezsm uderzywszy parę 
i»-,y sztabą żelasmą żonę Zajączkow
skiego^ zb '^ h  i znikli pod osłoną noc/. 
Przedtem  jeszcze Abólecili Zajączkow
sk ie j i'ie teuszczać domu przez dwie 
gW-źiny. a  do pod grozą zastrzelenia..

Dopięfu . po naznaczonym  czasie 
odważy ła s.^j w yslsaszona kobieta za
alarm ow ać sąsiadów  i policję. Oczy
wiście pościg » y t  już spóźniony. Dal-' 
sze decłicdzeni.a prowadzi Komeada 
po^n I ’. P . w  Sam borze
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W zaułku arabskim.
Dzwon miłości, którego przeznaczeniem Jest łączyć

dwoje serc na arogą życia,
BAJKh CHIŃSKA 0P0WIED7IANA PRZEZ STAREGO ARABA. ~  POSTANOWIENIE CESARZA. — CZEGO 2ASĄDAŁ OD- 
LEWACZ DZWONÓW.- — ŚMISRC NAJCUDNIEJSZEJ DZIEWOI. — ZEMSTA UKOCHANEGO. -  DWA MŁODE ŻYCIA

SPOCZĘŁY W ROZTOPIONYM METALU
(Korespondencja własna. „ Gazety Poranneju)

W roku ubiegłym zamieściliśmy 
szereg barwnych fejietonów, pióra 
znanego przemysłowca i sportsme- 
na, dra Bron. Wysoczańskiego. Je
go wrażenia z podróży egzotycz
nych, pisane z prawdziwie łiterac- 
kiem zacięciem, zjednały sobie o- 
gólne uznanie Czytelników., Dziś 
umieszczamy dalszy feljeton z po
nownej podróży do Algieru.

Algier, w lipcu 
rzeichodząc przez jeden z Zaników, 

napotkałam dużą gromadę tubylców, oka
lających ślepego Araba, który siedział na 
ziemni oparty o jakieś wspaniale .zeżbione 
odrzwia dawnego pałacu tureckiego. 
Byl to

opowiadaoz bajek.
Milal podarty burnus, bose nogi, wychudłe, 
żylaste, spaloną od słońca twarz i ręce. 
Z jakimiś dobrotliwym uśmiechem, mimo 
bolesnego kaJectwa, żywo gestykulując rę
kami opowiada! bajkę zasłuchanemu tłu
mowi. Prosiłem przewodnika, aby dokład
nie przysłuchał się lej bejce i aby mi ją 
powtórzył po francusku-

A więc było lak:
Na dalekim Wisahodzie, w krainie me

w ia nych , wyznających innego Boga jak 
Mahomet, żyl wielki casarz i pan wszech
mocny, który władał nad mnogim llumem 
Żółtych ludzi o skośnych oczach i loru- 
czych włosach, splatanych a- warkocze. 
Raz cesarz za.wolal do siebie starego od" 
lewaota dzwonów i rzekł: ..Chcę, abyś mi 
odki ze szteiohotmeg-o bronzu 

olbrzymi dzwon, 
któryby głosił światu i moim poddanym 
moją wielką potęgę, któryby napełnia! pań 
siwo moje potężnym dźwiękiem w czasie 
radosnych chwil, lub zwiastował żałobę 
i smutek w dzień mojego skonu!"

Stary Chińczyk skłonił się w miłc-zeniu 
i rzeid: „Twoja wola wszechpotężny panie 
jest wielka i święta, stanie się jako rze
kłeś!"

A cesfuz na to:
„Źąjdaj czego chcesz — jakich chcesz 

maiteTjalów, drogich kruszców i wszystkie
go jes-aoze, co potrzeba, aby dzwon miał 
tak piękny ton, jakiego jeszcze żaden 
dzwon na świecie nie wydal, bo dzwon 
będzie nazwany moim imieniem: Wu-
L.ng-Czan".

Stary Chińczyk zamyślił się, zmarsz
czy! brwi i szepną! coś po oictru do ucha 
władcy, którego twarz na cliwiię wykrzy 
wiło przerażenie- Ale poltem oblicze roz
jaśniło się i rzeki z powagą:

,,Stanie się joiko chcesz."
I wydal cesarz rozkaz, aby poddani* 

znosili złote i srebrne przedmioty do odte- 
wacza dla uszlachetnienia bronizu cesar
skiego dzwonu. I minął pewien czas W 
pracowni adlewacza naetal dziad uroczy
sty. W olbrzymim piecu stal roztopiony 
metal, gotowy do spuszczenia w prze
ogromne gliniane mocne formy. Na uro- 
azystość odlania przybył 

sam cetai* 
w zielonym płaszczu, haftowanym w zło
ciste smoki i naszywanym najcenniej
szymi klejnotami. Na głowie miał spicza
sty kapelusz, mieniący się siedmioraką 
bairwą tęczowych brylantów, a przy cesa
rzu znajdował się jego orszak mandary
nów, doradców i przyjaciół, odświętnie 
i bogato ubranych.

Qd rozipaJoinego żarem czerwonym 
bronzu bila luna kn-wawa — migocąca .po 
tych niesłychanych skarbach i twarzach 
dostojnik ów, a twarz starego odllewacza po 
chylonego nad kotłem, drgała dziwnym 
niepokojem ,w krwawym Wosiku. Galą wie! 
ką przestrzeń, pracowni zaległ tłum podda
nych i ciekawych. W tem cesarz skinął 
ręką — tłuan się uciszył i cesarz przemó
wił wśród

śmiertelnej ciszy:
,/Baizalcim waim przybyć na io święto, 

bo za chwilę ma się siać rzec® wielka! 
Z-a chwilę zostanie odlany cesarski dzwon, 
dis którego nie szczędziliście skarbów 
złota i srebra. Ale to nie wszystko. Mimo 
waszych ofiar, dz-won ten nie będzie mógł

wydać takiego dźwięku,, jak żaden inny. 
Potrzebna jest jeszcze jedna ofiara — ofia
ra moie największa! Kazałem tu przypro
wadzić dwanaście najpiąkniejerycb dzie
wic z całego kraju. Najpiękniejsza z tych 
najpiękniejszych spełni ofiarę — i jej lo® 
na wieki się spełni. Zastanie wrzucona do 
tego kotła ziejącego żarem płynnego meta
lu, aby uszlachetnić dźwięk cesarskiego 
dzwonu* Tego zażądał ten oto mistrz odle
wa,cz i niech jego w ola.się.stanie".

Tłumi wstrzymał oddech i jakby za
marł,

znieruchomiał w przerażeniu.
Twarz adleiwacza skamieniała w jakimś 
bolesnym wyrazie, przymrużył skośno' 
oczy i  dał znak sarnim pomocnikom. Je
den z nich skoczył w głąb i wyprowadzi!

za rękę otuloną w czarny1 płaszcz młodą 
dziewczynę. Jednym ruchem zdarł z niej 
zastoinę — tak, że stanęła przed cesarzem 
naga — w całej potędze swojej piękności.
Ceea-rz przymrużył powieki, spojrzał na 
jej twarz, piersii, noigii, na jej wiotką. kibić. 
Skrzywił się i dal znak ręką, aby odeszła.

■Potem przyszła draga, trzecia i żadna 
nie spodobała się cesarzowi, snać każda 
z  nich musiała mieć jakiś błąd dla tłumu 
niedostrzegalny, a który cesarz okiem zna
wcy dojrzał. Dopiero, gdy przyprowadzono 
czwartą, cesarz długo się jej przyglądał — 
podszedł bliżej ku niej, kiwał głową, wy
raz twarzy jego mienił się od zachwytu 
i przechodził w bolesny uśmiech. Widocz
nie wahał się .je©zfeze i’ wreszcie rzekł ci
chym głosem: „Ta!" Odlewacz dzwonu

rat t  mmiw m
w dziedzinie mefolurgl

STOP TANICH METALI, IMITUJĄCY ZŁOTO I Z POWODU ODPORNOŚCI 
MOGĄCY ZNALEŹĆ SZEROKIE ZASTOSOWANIE W PRZEMYŚLE. — SFE

RY WOJSKOWE ZAINTERESOWAŁY SIE WYNALAZKIEM,
Paiyż, w  lipcu.

(e). Inż. Franciszek Pcnj.iantowsldj 
•fcowslrukfor .słynnego masKu Aleksan
dra ITT. w  Paryżu, dyrektor dgromncij 
fabryki rndalungicOTcj w  Berchen. -peu 
B rukselą, dokona! niezw ykle 

doniosłego w ynalazku.
Jealt to mieszanina matuli, która 

przy  pewnymi procesie cheróiieznyiu 
daje melal znakom icie uaźladający z. 
poaomi atolo i nadający s ię  do jaJgnajj- 
szenazeęo- zastosow ania w .przemyśle i"
(echmice. Stop ten- nadaje się nietyllko 
do • fabrykacji:

biżuterii i  ozdób, 
ale nie podHeigając działaniu , tak  jak 
miedź, t. zw. „szarego czerwia", kfÓTy 
zżera m iedziane części —  zmałeźć mo
że zastosowanie w  przem yśle brow ar
niczym, destylacyjnym, chemicznym i 
innym.

Do faibrykacji ' tego nowego m elal u 
nie potrzeba żadnych specjalnych n-
rządzeń i .do produkcji jego znakam i- dukcji catej. m asy  wyiroibówj -tcźywti-

zasitępujące w  tym  w ypadku drogą, cy
nę, aluminium i ołów. Metal ten  posia
dając wyższe właiśiciwośći niż b ranż, 
jest w  kalkulacji 2 i pół raza od n ie
go tańszy . Nadaje- s ię  o-n p rz y to n  do 
w szelk ich  teoh‘mcz'nyeJi obróbek, jaik 
walcowanie; teczeinie, -wyciąganie ifcp.

Metal ten, nie w ym agający ani a- 
Jum in jum , .ani cyny, ołowiu i nilklki, 
daje móiżność łatw ej produkcji m ie j
scowej i ziiimisji5zaó;ie wug-rainiozuy -im
port' -tych .drogich m elaliy - wytwarza, 
w ielk ie możliwości eksportowe prz»d- 
niictóm- fahirykowanych z tego nawago' i 
taniego m aterja to .

To też doniosłym  tym  .wynalazkiem 
polskiego inżyniera 

znluilerosowały się  już' p.rzadcwpżyst-t 
kicin sfery  wojskowe, 'g d y ż • żaetosewa- 
nie go  w  przenryiśla wojskowym-, um-e- 
zależnitoiby tę pienwszorzędnej w agi 
gałoź- przem ysłu krajowego od -zajgianł- 
cy i zm niejszyłoby o w iele kaszty  p rą 

cie nadają, się rozmaite
odpadki miedzi.

nych  na cele wojskowe.

Pokojówka i książęcego rodu.
PO BURZLIWYCH PRZET.SCIAOH OSIADŁA W ANGLII ZARABIAJĄC 

TAM CIĘŻKĄ PRACĄ NA SWE UTRZYMANIE.
(Do ry c in y  na- s tro n ie  1-szej).

Londyn, w  lilpcu.
W  m ają-tiu ziem skim  Suirry (w 

Amglji) dokonano niedaw no interesują
c e g o  odkrycdia. Ustalono mianowicie, że 
jedna z  pokojówek pałacowych jest 
księżniczką rosyjską. K siężniczką praw  
dziwą, nie z tych  które p-.odlszywają gię 
pod tein ch a rak te r  we wszystkich stoli, 
cach Europy i  Ameryki.

Pokojówka ta  nazyw a się ks. Ta- 
tjanaMószozorzkaja. JeQt to slkromina o- 
Sttha i niechętnie zdradza swoje arysto
k ra tyczne  pochodzenie. Ale cóż kiedy 
dowiedzieli się o tem roperferay lon
dyńscy i1 ian itio m am y do- zaw dzięczenia 
bliższe szczegóły, które pom-iiżej p rzy 
taczamy.

K siężniczka Taifcjama Meszczersikaja 
jest barilao przystojną Lrnuetiką. Jeszcze 
przed wojną zrezygnowała) z  dolbrolbylu, 
uciekając z domu z  powodu sprzączki

z isrątką. Odtąd rozpoczęli: awanturni
czy Żywot. Ojciec jej należał, do- na jw y- 
tiwor nlejszych sfer a r  y etokratycznych  za 
czasów, caa-aitu, mafflea zaś była księż- 
c-tesfcą p u s itą , Po śmierć b męża ma&a. 
w y sz ła  powtórnie ząirnąż, Z .p o ro d u  
w strętu  do ojczyma pow stał fp ó r m ię
dzy . m a tk ą  a córką, ' wiskutok czego 
dziewczyna uciekła z  demu.

W  czasie wątpmy -poznała młoda 
dziew czyna naid Sekwaną, poff-nego A n
glika, k tó ry  nakłonił ją do wyjazdu. 
Oiboje udali się do Londynu, gdzie wzię
li ślub- Małżonek-okazał się jednak bru
ta lem , wobec czego TalOjana uciekła cd 
niego. Nic mogąc znaleźć żadnego za
jęc ia 'd a ła  ogłoszenie do gazdy , poszu
kując wetem sposób .posady pokojówki. 
S tanow isko lo otrzym ała w S u rry  i tam  
osiadła ua stale.

KAPELUSZE
W NDWY5H FASONACH 
l KtltORACH, Z FABRYK 
ŚWIATOWEJ SŁAWY

MOSSANT, VALL0N & 
ARGOD, P. & C. HABIG, 

BORSAUNOO ■

POLECA W CBR0M1YM VfY80^ZE 

h L A  VILLE D E  P A R I S

GABRYEL STARK
L W Ó W , P L  M A R JA C K 1  I I .

jednym susem podskoczył ku niej i,; chwy
cił ją na ręce. jeden ruoh. jedno wypręże
nie żylastych rąjc — 'motel zalbulkotal, je
den jęk przeciągły, pryśnięcie ciężkiego 
mętęt-lu i znów nastała śmiertelna cisza.

W tem stalą się rzecz nieizwyWft ; nio- 
oczekinrapa. Z tłumu wyskoczył- miodzie-, 
nieć'o gibkich ruchaćh — w jego ręŁu 

błysnął nóż 
i w mgnieniu oka, zanim zdołano pn'zej- 
rzoć - jogu zamiary, nóż pejumęty silnym 
uiojsem utkwił w piani, odłewacza. Ogrom
ny Chińczyk zachwiał się ne nogach, i cię- 
żkie ciało mnęlo na siemię. Straż- cesarska 
pochwyeHa pięknogo młodzieńca, trzyma
jąc bezhroiuiego żelaznym uściskiem. Ce
sarz. sta! nieruchomo i utkwił przenikliwy 
wzrok w zbrodniarza

,/Szaleńcze, dfaczegoś to uc2yinil, czy 
wiesz jaka liara cię czoka?" — zapytał.

„Synu S łońca— ■Whzedrpoffeżńy Pa- 
me — zabiłem go, bo on zabił dziewczy
nę zwaną „Kwiat róży", serce mego ■ eopca, 
oko nro-ch oczu, ,duszę mojej duszy, kwia
ty moich myśli — gabij moją miłvśó i mo- 
jo szoaęScie — nie żyć mi boz. miej — 
więc uczyń ze mną jak. sądzisz!"..

Cesarz poisimiitnlkł — gni-aw ustąipil 2 
oblicza, które zajaśniało -dobrocią-

,-Nic brzcwid-zialem tego-— 'nidW czego 
pragniesz — • czego żądaez zamiast tej 
dziewczyny, którą trik ukochałeś?; :Czy 
ch-ceaz drogich kamieni, czy wysokiego n- 
rzędn — czy wreszcie ehccisz pojąć moją 
umiłowaną .córkę nicWhroą jak-' -kwiat lo
tosu i piękną jak ipojanek -wioisebńy za 
żonę? Mów, a spełnię twoje życzenie." 

Młodzieniec przypadł do nóg cesarza- 
/Niczego nie pragnę Panie i'W ładco — 

pozwól iui e nią umrzeć w roztopionym 
metalu!"

Cesar-z pogładził kruczę włosy chłopca: 
„Uczyń Jako chcesz" — szepnął cicho 

i przysłonił ręką oczy-
Młodzieniec zrobił kilka szybkich kro

ków napfeód — stonął na kra-wędżi kolia 
— i zraó-w melal zahutkotał — róz-prysnąl 
się na boki i zawarł się ciężko. Cesarz po
stąpił ku fomne dz-wobu, wyciągnął ciężki 
mlecz z pochwy i z całej siły uderzył w 
glinianą iomę dzwonu- IloMegl się głu
chy trzass, a forma pękła pod naporem 
miecza.

„Uczyńcie inną formę" rzeki „aiby na 
dzwonie 'm iast cesarskiego imienia było 
wypisane; Kwiat róży! Niech dzwon ten 
glo-si'

miłość światu
i niech zniwsze dziaroni, kiedy miłość połą
czy dwojo sorc na daiwsą drogę żyoia".

Jest to podobno stora legenda ohińaka
i poświęciłam jej tyle miejsca, gdyż po
minąwszy literacką koncepcję, oddaje du
szę ludzi wsotodu — ten pierwiastek ro* 
mail)tyczny, który w lljej żyje. Arabowie 
lubują się w takich opowiajaniach — eo- 
dz-nEmi oblęgają opowiadaczy bajek i zda
rzeń bistorycznyc!). Te, .opowiadania są 
ich Icalrem, nauką hielorji i ftsiąźfcą do 
czytania.'To też nie szczędzą, sous ,i nawet 
na-ĄYiofiirin.jsi, bbdartusi, żebrECy — rzuca
ją miedziaka na tackę opowiadacza 
każdem opowiadaniu.

Bronisław WysoosańskŁ
i
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24 b t ^ a
Wtorek
Kingi król.

HBDAJTa.A BBZWARUNSOWO HA W  
SKRTFTOW *1 6  ZWRACA. o----

TRATR WlBŁKli
W torek, 24, bm. „F au st1', wyst. p. L i. 

pow skiej.

TEATR NOW OsCIt
W torek, śrooa, czw artek „Qui P ro  

Quo“.
'*

T ea tr W telkt. Dziś w ystąpi gościnnie 
jedyny ra s  prinradonn* opery  w arszaw , 
skiej Helena Lipowska. Z nakom ita śpię- 
waczka, niegdyś u lubienica lw ow skiej p u 
bliczności, odtw orzy na  scenie T eatru  
W ielkiego jedną  t  najw ybitniejszych 
swoich kreacji: M ałgorzatą w „Fauście", 
operze Gounoda. W tytu łow ej p artjl F au 
sta  w ystąpi doskonały je j przedstaw iciel 
p. Perkowicz. M efista EreówSć Lądzie p. 
Zathey, Siebja p. O końska, M artą p. 0 - 
słrow aka. W alentego p, K nizbaff, W agne 
ra  p. Jeleńskf. Reź>fer ja  p. T arnaw skie
go. P izy  pulcie kapelm istrz p. Jarosław  
Leszczyński. W środą 25. bu), prześliczna 
baśń  operow a H um perdlneka „Jaś t Mał
gosia".

*
.,Qm pfo .qvs*h „Jak  ty lo robisz" — 

oto ty  tu t dzisiejszej pożegnalnej prem ie, 
ry  tego sym patycznego teatru , k tóry  tym 
program em  skończy swoje występy, U- 
wfeóćzone tak  rzetelnym  sukcesem u 
prasy  i puhnezhofel. kun ińska czy Or- 
d o r.ta , Ławińsa) ozy Krukowski, Miuo- 
wicz czy Bym sza, Tm u* czy Nofeisówna?? 
oto pytanie? Kto zdobędzie rekoro lyifo 
ostatn im  pożegnalnym  pi agrarnie. isapatL 
kc praw dopodobnie tóżWiąze Jurosy, któ 
ry wraz z kapelm istrzem  W esby® , iz u . 
wa t t  znaną swą energią nad  całością 
program u, UfOżmaicóńegO znakom ity®  
baletem T aciauny W ysockiej. Prem iera 
zapow iada sic wielce sensacyjnie.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APÓLóO) ,,ŻOrtfea na  dobą1' i „boha

ter pieści",
'AWr*rit$. śręyvBo' namiętność*.
BAJKA: „T rądńw ita" . j,

.-itfói szpady"
C kU nfttA l j/lttnu ftień  żsttiitó* Łód- 

dwu".
' « • ! (  R B U A . ,M m \*  fttófSka".
KOPERNIK: BzieWczą z huśtawki,

d j* ł Fióńiaijs f  sleepingu.
„LEW ": ciilff i fiśiiT, jako litfe y.tiłifże".
M A R fsiL ty iA i Bziewezą z htiśraw- 

ki. dtez łlmna.iiś w §U§jfe(fcu<
p a i  ■ d ł  Autem po g « « 4śei*.
PASAŻ ..Tojii
UCIECHA: „T ró jką t m&Leński".

Anąny I jk r s ' H enryk  Żbierw bow ski,
ezło&ek red&kdji „Gazety P o ran n e j"  Udał 
. ię z ram ienia naszego pisn ą  tta jyycleez. 
ką do Szwecji, u rządzonej staran iem  M.
S. Z. i poselstw a szwedzkiego w  W arsza
wie. W rażeniam i sweffii podzieli się p. 
Z bierzihow skl z Czytelnikam i „Gazety 
P orannej"  w całym  cyklu interesujących 
korespondencji!, M ófyćh d ru k  rozpocz
niem y w najbliższych dniach.

PódzHkó#aftie- d tep tó a lis jtty  uiiśtijjSł- 
jąńb pkirzj z pfańbą, o zanHfeZczcsue: Ni- 
nićj&że® sklażksp U» dróiią

sportowe podśiąkowattie Wisz^kfc.ińa 
GaObóifi, kłófe w iótkltólwfek sposób prży- 
czyniły sic Ab ttś«iabiMbŚ» Zwwudów Spór 
tóOryćh P. P. Wuj-?w. W
dfikek to .—J 5. 1iftsii ftf>, W eżeże®ól») JÓei
zaś JWP- P '6'tńfetei'óńi WtćewójOwedżie 
GrOfoM&tóteąjąfl ?Vg'ft)iiifiitonyl j JffepoitliO- 
romi Atńfiajd G&ft klotwid JlóGgeiwuaróiwi, 
OBdłikom KnnT9iei.il IfonćrPwOgc, ?Fk®»ł- 
Site Bfiwudatrcom nagród btBtortWyt*, 
Redakcjom hw wśfóoh IKifttffifeów, któro 
ii*  szeządząz: tnttf-j w ńafjtprttrkki»nieSfcy 
sposób p o p asy  lic ie®  Sportowa. PslićJfttt* 
m, KOfffribM ąądtóim w tej z -iWS1. Pro- 
fósmetn Bfćgiew.tzóm i tez . Bud+ytiew 
na  ozMfl. Komend*® W ejćtfttfolrt P. P. 
Grabowski m* t> inspskwr.

Leg]* Itiw ałlaów  w ,  p . ul. K ąd k  n
a . M b o s j  swyeh ciiefików . gą w n ie . 

dzielę dn ia  2!ł. »tft- e .gódz. 1(J i-aino odbą. 
dzie się zebranie inform acyjne, na k tó . 
rem zostaną poruszone ak tualne sprawy 
inw alidzkie

a ni
plflltwowi.

PSŻEDfłAWtOtELB a b U M  NlŻSahfCH POIłttkKMfARIt»2 ÓW PARSfWO 
WTOH l  F *si s*BIH**Tb a ESA ttbC rłice ORODYRfiKIEGO.

WarssawA, w ]ip«!l
Diuśa. 20. hm. zoataii przyjęci na dłuż

szej atzdjołJCiK czloińkowie wydziału wy* 
kiw„wcizeg» Zwią.Aii N. F P. R. P. pp. 
Mozgalo, Braiski, Slimrczylk. którzy wrę
czyli p. wkomteistrowi dr. Grodyń-aMenni 
memoriał, riwi»,»)ącT poatolwty uiAHtybb 
iwdkebiutwfaiay Rańfcwciryoh w (pnuwio:

1. Tak»ą“6sprn ix  ta do grup p łac z  u* 
w ztW iricsa ie in  e b p n t  p lac, p o sia A u iy d i  
przed dniom .'.. b:mv.'zix .‘920 r.

fi FrzfeprcwauZtcizu) mahUiEabji ciższycli 
funknócroarteszy p ań stw o w y ch  przed upiy- 
wam biażąfi 0o t e i n  hffitóńtówego.

3. Penriąkszawi* oratOW kategorj- niż 
e iy jn  itmkcjonarjtiacy ń ^ tP fó w y d t z ró* 
waiijażasuain pi-zaniiitóofwaniem n a  p-fat
pracowników kontrasiowycii.

4, Unontwwftnie godate prany i p o *  
czyniku uicdmcteeeo.

3. ZnifidcKis dytarów  nem y  on, sjiel* 
itóanych przez fuńikujcnMwjuśZy pckiiąęych 
efltH źdenna śteżbę.

6. P rzyznanie i . i w w ł ™  jo l  pracę 
*  ąiwjzimrch naAlicriwwychi oraz w pcrryc 
nocnej, niedzieli i ówiAt* '

7. Unormowanie urlopów wypoozynko- 
w ,oh Wfedle |U |9 4  lliątswy ó  p a ń stw oWtrj
shitbdo cywilnej. |

6. PowiąksEenie ilości niższych Iwui
cjo n a iiiiszy  i\v U rzędach  i  K asach  skarEo-,-. 
w yoh .

9. Podwyższania ;ląwot.na ubrania słu
żbowa.

10 UvMteUsdi)ieu8i -pnzy ro ad siś le , tflsT* 
gród pieańążnycłi (re-mńnerai^i) n iższych  
1-umłKsjołMW’jOszy skaniw w ych.

Po przyjęciu metnorjjTu, • p. wioemip;-

ster ódtoył 'ti-jgedz inną  Jtooferaacją z de- 
IśSa 3j.  Zwi (, i  U-

W odpaw*!pdzii ua preeBaówtia&i© dsle- 
g>« tów, oświadozy ł pŁu. wiBfatatoiater, że 
SpiawA zafizcregowtajiiu anatidzki aw-c toz- 
'ińągapio w nowa) ustawib upo*aż.,.Iuwej.

W raimaoh obecnego budżetu Łniafetci- 
sbwo poleciło zaszereecwUu do odiPowiod- 
ni-cb grup płac niższych funkcjonariuszy, 
i. przyjęcie n a  etat fiinkcjt/nariuszy do 
Slrzeżonia kas sks rl•owych, aby w teft 
s p a ś l i  zwolnić od służby iwenej tych 
fuaibcjomTjuBży, kuórzy pełnią służbą 
dziuuns.. Foetulut ttu o ra W a a ln  godzin 
slużńowyoń Iud ciwontusiilnego.'-wynagro
dzenia 'za pracą nadóbowiaziOY/ą, uznał 
pan wioammister za zupełnie jnuaaay, 
podając z ą m c m  do w ladonw ód deiicgaitó-w 
zauządzeiii-a laiafeterStwa, przyatwjąee wy- 
nBgłndzcnie za godzimy nadiiozibowe, zaż
wynagrodzenie za, dyżury świą/teoHM),' jcal 
jnmmowaitić uchwałą, Rady mteisórów. 
Pódw , 2Sż&nrm fcredylów na, uteraiiia śluż- 
born-e, jakotoż sprawą równomiornegg^
tratot-erwnodu niższych furek 'jsmarjuszy
przy '■ rozdziale rcimjpemisji, uw aża psu 
wk«ł«imiśloi- zif iizaeadnione i pfżyrze&ł 
Ic dw ą oelałtiio postulaty Zalatmift w sem- 
s|H (Ua ntóM»ycb ftaifccjoufcrjuazy jfrzy-
•:hy]-.iy;ii.

-CeKfgdeja wyiriosla wnatkuflie ztoJKiyilj 
kon-f&rCnajt, że od kilku lait U rle odkłada
ną-poprawa bytu wchodzi n a  realne tory,
co t ó y  inctyiko w RKćtesic semiych paa-,. 
CowlbAków i«ó4Hj#óWęid), l«sz w lóśćnej
otmajitorej' miefzo w • hwtertóie sprnWlicgó 
j UUkc jonawa-nii-a Sum hriM- ac j'i sR arb o w ej 
dla dobtu Paiisbwn.

IHI zł. zainlo ■
NOWY iHłGK KFMYi&ŁOWKiiO  

WSIE I ż fe W -M e B W  NA
» Łifów, WL iipcit.

(?) O lekurzacb cudoi n órcracb
plsaliśiuy już ha-rdżd IżżfStó iia Ja
mach h&Sżógó pisiiia. Osohnicy ci 
grasuje wyłącznic n a  wsi, gdzie 
wślad tiaiiwnych lamiotków trtcrgśi 
w chlej peliii mpiawiać sw'ć es*u- 
kaóueu praktyk; GufioWiie jećżenie 
za pomocri św7ięcońej 'Gwly, jaj i ł, 
p. zdaje się więcej przemawia dó 
przekonań ia naszych wieśniaków, 
niż pi-awdżiwa wiedza lekarska.

OhEgdaj * jawił sit- li gospoda
rza OldksOgo Batidcgw w Óliroiszy- 
nie, pow iat Gródek, now y egzem
p larz takiego 'SpryójaTzfi, k tóry  za
kręci! tiaiwneftm t hlopó-wi gfciwę, 
Iwieidząc, że jest lekarzem  cudo 
tw órcą i że Wraca z niewoli rosy j
skiej wa Bukowinę, sknd pcd&bn© 
poch&flzi.

Baudy ucieszy! się M tdzo s ły 
sząc to, bowiem przypadkowo m at
ka jego dm ra jest na oczy i na 
gwałt pOlrzdbUje lekarskiej opieki. 
Przybysz z cahj gotowością na p ioś-

RZARlATANA, OBGHOBZĄGGGG 
CHŁOPSKIEJ NAlWNuiSCI.
hę, gospodarza przyrzekł, że wyleczy 
Rl«śKtzOBiiw$- Kobietę, z  charony, 
zastrzegł sonie jednakow oż skrom ne 
wynagródzeftie, które ftm m u ttfa- 
twić podróż do dómit.

N astąpił oklepany już proceder 
sudownego leczenia przy i.órftocy 
ś-więConej wody, do tego jednak 
spiyciarz dodał całltieift

ńcwe OszustwO, 
m ianowicie polecił Baudcm u wszyć 
w  koszulę chore j id. 410. Gotówkę 
tę iiftctępnit: sprytnie wyciągnął, 
oohował J o  kieszeftl 1 najspokoj
niej oddalił się are w s i .

Na drugi dzień dopiero B andy 
przystąpi! do m atk i, cheąć zbadać, 
czy gotówka znajdu je się. na da  cy
nom m iejscu. Z przerażeniem  skon- 
stałoWa!, że znikła, jak kam fora. 
Płacząc, udał się na pinKterUnck po
licji i doniósł O awóm nioslżćzęściu. 
PołiOja  Wszczęła energiczne docho
dzenia, ! jest nadzie ja, że sprytny 
lekarz leczyć 'hędzic, ale w krym i
nale.

Hneh kółofrj1 bu iinji Lwów—Sambor. 
Z pow odu budowy m ostu żeluanó-botón > 
w ego ńa  potoku Stawisko w Staw cza. 
tiacti w  km, ló .tó  dro^l państw ow ej -Ńf. 
9/8 Lwów— Sam bor odbyw ać ślą bąd^ife 
przez przeciąg Około 4 miesiąćjr FłOjnuWf; 
kaeja  Kołowe przez w ykonany Obok o b 
jazd  i tnost tym czasowy, przew óz ciąża, 
rów  dozw olony a a  4,000 kg,

(?) Srebrne .i b tarze  zoikaęły z ku- 
ehni. Br. .lóżcf Śehaj, zam ieszkały przy 
ni. Tarnow skiego i. 23, doniósł policji, że 
n ieznany sprow ea afeCadł między >,adz. 11 
a 12-tą z o tw artej kuchni parę sreb r
nych lichtarzy , w yrządzając szkodę n a  o- 
Uofo 2&0 dolarów.

(?) Suebsiif opua^. W  ręce unlicji 
w padł w czoraj Bron. G afraah, la t 18 ró- 
deiń ze Lwowu, za kradzięż opony au to 
mobilowej w artości oóó zł na  szkodi; dy* 
tek t (no fabryki kw asu węglowego HudoL 
fu T iolki, za®, przy ul. Nowej Rzeźni 31.

; (?) Zam ykać obita, mi o UWae! Jó 
zefa Biotmk, za®, przy  ul. P io tra  donio
słą policji, łfe w nOcy t  21. na  22, bili. 
n ieznani spraw cy dostali się przez o tw ar
te okno do je j m ieszkania i skradli gar
derobę dam ską w aftości 190 zł.

(?) W ypraw a po  k lam ki. Bo odlewar- 
ni przyrządów  mosiężnych (ul, P iekarska
1. l i )  dostali się nieznani sprawcy pu wyr 
wsfliu desek z drzwi i skradli większą i- 
lóść klam ek tnosięfńyćh oraz innych n a 
rządzi łącznej Wartości 600 zl.

(?) Usiłował jjfwądzid" zegarek S tani, 
ślaw R udnicki la t 22 z kieszeni Kaz, Koj, 
cliika (Ul. KordeOkio^o 30)t 'został jćdftak 
schw ytany i oddany w ręce policji. K ra
dzieży te j Usiłował dokonać W czasie za
bawy fest*’ inwej sv Tow, Skała przy ul. 
Mickiewicza.

(2) b rz l*  się za bary z pusteruaku . 
wym M arja PaCbla, rddfl® Z H uty Rózrt- 
liićekiej ta rgnęła  się fta posterunkow ego

F. P. Ten jednak  okazał się silniejszym  i 
aczkolwiek z trudem , odprow adził aw an
tu rn iczą M arysię na  K om isarjat.

Ł  K r a j u ,

Zjazd przem ysłowców naftow ych, zwo
łrn y  celem  sflna.izow anw  spraw y ueu tral 
nogo b iu ra  sprzedaży hurtow ej odbędzie 
się nie w W arszawie, lecz W Krynicy (w, 
nowo Utworzonym pensjonacie ,,Lwi- 
gród") I potrw a 3 dni. Zjazd rozpocznie 
się 30. lipca.

Tragiczny zgon artysty . P rzybyły do 
Jas ta rn i (na Helu) a rty sta  m alarz Jerzy  
W iniarz % W arszaw y, ra tu jąc  tonącego w 
falach B ałtyku znajom ego, u tonął sam 
w skutek anew ryzm u serca. Ś- p- W iniarz 
liczył la t 34. B rał żywy udział w ruchu  
niepodległościowym , a  w w ielkiej w ojnie 
służył W szeregach Legjonów. Jako  m a
larz był uczniem  M ehoffera i w yspecjali

z o w a ł się w dziedzinie fresków  i witraży.
Eoaw odtta a trak c ja  W Gdyni. Kierov>- 

nietwo robó t podw odnych w Gdyni dla u- 
rozm aicenia popytu kuracjuszom  — do
konyw ać będzie w najbliższym  czasie o- 
puszczania n a  dno m orskie poszukiwaczy 
silnych Wrażeń —  w kom pletnym  k ostiu 
mie nurków  m orskich. Zapowiedź łych 
ekscentrycznych przechadzek po dn.e 
m orskicm  wywołała duże zain teresow a
nie w śród kuracjuszy.

(sit N apad na  Rączkę W M iłosnej. Mi
n ionej noćy dókotiano napadu  rabunku 
Wcgo pod W arszaw ą w letnisku Miłosna. 
Na n ie jaką  Annę Rączkę napadł jakiś o- 
sóbnlk i zażądał pieniędzy. Gdy kobieta 
oświadczyła, że pieniędzy nic posiada, o- 
sóbnik ów ran ił ją  dw ukrotn ie W głowią, 
poczem uciekł.

.Szofer zabił em eryta. Tragiczna, o fia 
rą brułahiyśći szoferskiej jmdt enicr. u- 
rzędnik Sikora W Katowicach. W przy
stępie dobrego htm ioru w tow arzystw ie 
dwu przyjaciół podszedł on do taksów ki 
i puścił W ruch motor, za co szofer u- 
dćrzyl go w tw arz tak  silnie, źe Sikora u- 
padłszy tia b iuk , doznał w strząsu mózgu 
i zm arł po kilku dniach.

Ó jtiec - T o rąucm aJa , W Grodźcu (ko- 
io Sosnowca) chcąc ukarać  syna za k ra 
dzież owoców, górnik Nowąk poiecii żo- 
fiłc rozpaljć ogicii pod kuchnią, a następ 
nie kflżttł ctifopWr uklęknąć na rozpalonej 
blasze, trzym ając go w tej pozycji, aż ko 
lana przepaliły się p ław ią do kośei. Chło
piec resztkam i sił dowlókł się na poste
runek  policji, gdzie opow iedział sw oją 
tra&edją. O krutnym  ojcem zajęły się wiu 
dzc policyjne.  o -
Ze świata.

T eółf polski w Paryżu. Znakom ita a r 
tystka p. Irena Solską wyjeżdża w n a j
bliższych dliiach do Paryża. W yjazd jej 
związany jest śc i'ic  z projektem  iojożo.. 
Uli) Si Paryżu Stałego toalrii polskiego.

Rockefeller młodszy ofłhrbw ał na rzecz 
uniw ersytetu ryskiego 2 milj. dok

tSpusób na  rozpoznaw anie au tcu tjk z . 
nośri obrazów . W paryskim  Loucrzc o- 
IWafte zoShdo i iui‘0 do różpóżiiaw ania i 
rejestrow ania identyczności, oraz au ten 
tyczności dzieł sztuki. Rozpoznawanie o- 
piorać się będzie nu analizie spektralnej, 
a przytem  zastosow ane zostaną p rom ie
nie ultrafioletow e, firomleiric A., lu tty  
św ietlne t inne m etody, służące do lióda 
n ia  w arslw  pokryw ających p łó tna obra- 
ZÓW,

Knajpa zabija książkę. Pism a polskie 
W Chicago podają , iż w dzielnicy jiol- 
sklej tego m iasta znajdu je  się 1.000 ,.sa- 
hm ów “ czyli kaw iarń , a tylko <‘i księgar
nie. Podobno księgarze ledwo dyszą — a 
żaden z tysiąca „sahm istów " na biedę nie 
narzeka.

Arcybiskup praw osław ny Ignacy w
Twerzd pórrueił stan dm hnwny i wslajiil 
w szeregi ,.bezbożników ".

B iuru Z akładu tAidnWy młynów Jtifc- 
sel, Łehleber I F fletilander we Lwowie
wyłączne przedstaw icielstw o firm : Józ. 
P rokop- S-wie w Pardubicach, fabryka 
m aszyn m łyńskich i tu rb in  i Szwajc. fa
b ryka niótoróW ropnych i sSącó-gazo- 
wye.li w W thlertm A  znajduje się obecnie 
przy Placu Smolki 3., T. p iętru , II. scho
dy. Telefon U—47. IJ088

Dla SUUiiUfo Kalffki:
P G^zl. j .

Ola W iktorji:
U. M. z), i.

Ula U a ti Obrońer Lwows:
•M. Jordanowa Kimium<c- zl. 1.
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Spodenki Kąpielowe a i i .
URYWEK Z ,.DEKAMERONA“ SPISANEGO TELEFONICZNIE PRZEZ AMERYKAŃSKIEGO BOGf*AGIA — SZEFA

W aszyngton, w % cu .
H rabia Bennstorff, b y ły  am basador 

Niemiec. w Stamach Zjedinoczoinyicib, tuż 
pirzed sam ym  w ybuchem  widHkie-j woj
ny oraz W p ie rw iszy u P ti c t a s i e  ■ jest 
Lo pan  grzeczny, elegancki, debrze u ło 
żony, obecnie deleigalt Rzeszy n a  koin- 
teTencjach rożbrujenijrwraah w  Genewie, 
uczestnik wszelkich możliwych i  nie
m ożliwych Lig i  zjazdów  pacyfistycz

n ych , poza tem  dem okrata, a  jailoże, p ła  ■ 
cą p y  wMadlki i  używ ający party jnej 
togitymaicji, członek stronn ictw a p an a  
.m inistra Kocha, jafco talki w Stosuniku 
dc Polaki zaciekły rew rajonista, który 
jednak od czasu  do czasu  uw aża  va 

prawić du iery  polskim  d=- 
Iagatom na /.grom adzenia; m anifestacyj
ne — pokojowe, a  w szczególności pro
fesorowi . Dem bińskiem u. Ryłoby to 
m niej więcej wszystko, coi n a jeży  wie 
dzieć o hr- Bornstorfiie, gdylby 'nic pe
w n e  jeszcze pikantne, a raczej sabew - 
r e  szcsególiki, których dostanci-aią p a 
miętnik: szefa tajnej służby  oezpieczto  
stwa w Ameryce pana W ili im a  J. F lya  
na. Człowiek le-j uw ziął stę mż w roku 
1915, a więc w czasie, kiedy Ameryka 
pri-yglądała się jeszcze krwawej m asa- 
k ize  n a  itarym  konty iw oue, na nie- 
.miceką dyplomację, szpiegując’';ja ż d e  
jej najdrobniejsze .poruszenie ł  p o ry w a
jącą pieczołowitością. Dziś jest m ister 
F-lynn na. tyle niedyskretny, żc powoda 
jąc się sowitom honorarium  ^ z l e i a  
się  w szeregi ludzi p iszących  i  ośmiesza 
dobrodusznego, wytwuiiuggo dypic matę, 
wywodzącego się z k ra in y , którą W al 
,’st.feet nowojorska obdarżyla n&jcibfil- 
•szomii kredyf^tpi doflaro\\-pmv po w E | 
nic.

Ten pan Fłynjf kaza ł zaraz na po
czątku w ielkiej bitw y narodów  arropcj- 
skieh założyć Speojaiuy k«jjel do pod- 
siucbiw tnia Każdej rozmowy telefonicz
nej, prowadzonej z am nasady jzy też 
z domu przez -uam~u*lora Bemstorffa 
oraz przez wszysr-ich jego ,v0pófpi •sło
wników. P rzekonał się w krótce szef bez 
pieeżeństw a, że niem ieccy dyplomaci 
bez w yjątku  są galantam i o wybitnych 
zainierejowuj’ aon erotycznycb Jttófene 
znudzone 1 zaniedbywane, a  nie bez
interesowne d&mulfci dzw oniły  n ieustan  
nie do swych niamieckich „szacó*'‘ 
na dzięń dobry i  na dobranoc wypytu- 
,ąc ich szczegółowo a nastroje dyplo
matyczne Berlina, a  gdy bi w  uniesie
n iu  zmysłowam opowiadali rozm aite cie 
kawostjki snobistycznym  .przyjaciółecz 
koni rew anżow ały  się one swym mę- 
żusiorn za idh 1 ibarailiam i tolerancję 
powierzaniem tych tajemnic dla celów 
spein: tacyjnych na giełdzie. Równocze
śnie korzystał z tych podsłuchanych 
zwierzeń w spoisób nie mniej wydatny 
i sekretarz słanu Lansing- Podczas gdy 
in n i panowie z am basady zupełnie icon 
kretn.ro tracili głowy d la  różnych L jąn 
czy Margotok saim h ra b ia  lubował się 
przedev,J9zyslikicjr. w  iłpgow orach na 
temat salonowych ploteczek z co na j
mniej tuzinem  niewiast lepiej lub go
rzej r-ytuowsnyoh na dzień. Złośliwy 
Flyn.n tw ierdzi, że uprzyw ilejow aną d a 
m ą pod tym względom by ła mms Ha«r- 
ford i że w  N ow y Rok 1916 opanow ała 
pana am basadora 'ustna furia telefono
wania na prawo i lewo.

llrab ie Bem siorff b y ł wielce nieostro, 
żny. Przed dam am i serca swego i przód 
pośredniczkami jego schadzek z uprag
nione mi piękneścawra w yraża ł się  ou

T n  r t t J  POLICJI J. FLYNNA.

często zjadliwie i  niechętnie o wybit
nych osobistościach amerykańskich, o
czem  doikładnie poinform ow ać} p rezy
denta ’ W lsónai" Gdy w igc pułkow nik  
Hoo»e ęjiciął .'nawiązać żyw szy kontakt 
z  Berns-lurffam, celem  odprężenia p su 
jących się  stosunków am ery teń sk o  —  
niem ieckich W ilson zabronił mu tej in 
terwencji i  togo zbliżenia.

Podczas pew nej .wycieczki z dJwie- 
ma płow ow łoseini romawóttśęaito* roz
koszował .się p a n  h rab ia  kąp ie lą  m or
ską .rlim flO ^lkow m o i  zupełnie jednio 
znaczne pozy, jaikio z  tej rac ji przybie
rała, airAasadonsko — hultajska. trójlk.iy 
Lew ta ty  u trw alone n a  p ły tach  fołografi- 
> cnych przez wespowrzeżonych age i 1 
tów. Tuż przed' .samem przyigtąjpićinicra

A m eryki do wojny opuiblifcoiwano re. 
w od izcp tej zajmującej sceny, przy 
czepi sensacyjne pisem ko, Mór# złowi
ło łe  rewelację zaopatrzyło  rycinę  na
pisem : „Poseł ipelen gooJnośęi". Wy
buchł skandal, 'damy dostały spazmów 
a  nieostrożny dyiptomiaita -.eeanslki w ró- 

►cił doi tluiropy, b y  Stać się oistrożnytn pa 
cyifiistą ixpubUikańslkfim, Tcm pora, mo
res... et nos multaiJMr in  illifl.

A m ister F lyrm , k iedy  staw iano  m u 
zarzut, że  j/od z m t t i i  itraszkwilamta 
•\ykracza do cechu  piszących, odparł 
w yniośle: One m‘im perle, nie chcę
Wjpalc należeć do p iszących, bo tym  
irJfct nW 'jiiio d ru tu je  dsasiaj, ja -wolę- 
być dyktujący! i mej daktylnsfeopce, 
dykliującyim, „którego Wydaiją".

Groźny pożar w Kolbuszowej.
SZKODY Yv YNDSZĄ ĆWIERĆ MILJONS 2Ł0TYG E

(Od naszego korejpunldnia .1
ratew inm kobiety z płaną. ogo budyn
ku, techinik P. Z. U, W. Ejdwand Wi- 
niaiaki, którego cegi'y z walącago. aię 
komuna ugodziły w  głowę i otbic ręce.

Akcją raituukuwą Merowąli sioraw- 
nife-prezesstraży ipoiżańnęj 'p- rejent 
Karo: Lohciii i iusipriklpr P. Z- U. W . p. 
Eug. Prus-N iewiadcm aki.

Z uznaniem  pjjdijweść- ailli.i™y .zą- 
t IjuAanlcjłsin b Ukn uczenie tut. gim na
zjum , orstz baa-dziej; ćzjiłyon '.•na j u ipką 
nafdole osób, jaŁ p_. K. JIzaoHiif?śz.kiefwi- 
jizywrj, p, Drozidówmepi. inn-. kltóice'jf .ięj-■ 
tom poświęccnio;i,i ponn gały, n* j^ąc 
w odę w iadram i z udieglejszych stu  ̂
dziuń.

P p z g p r a w ą . i l z ó h ć  d c ^ h U d z o b i a ,  ’ p o i  i -  

cyjno: p 's ; t a ’! i f y ,  ż c  nożar powstał wsku
tek wadliwej buuowy komina-

GgÓlw; shuifyf -w n o sz ą ' okołh 250 
tysięcy złotych.

Kolbuszowa,, w łipou.
Jąik krótko donieśliśm y 20 b»n., wy- 

b u ch ł potżai p rzy  ul. Ąafy w  Kolbu- 
szuwej. Ogień w krótkim  .czasie objął 
dzirinicę •zamieszkałą przeważni!© przez 
ludność ż.yd'OTvśką, i zagrażał tsałemu 
MwdWu. .Tediijśfc dzięki ejtengicznojraLw 
ratunkow ej tńięjscowpj ocho+n. saŁży 
ji.oż.anfiej, jak:rówfni:eż i przybyłym  Htra- 

li>c»m 'z  Mąjjtdamu, ■ Goigpąya, Dwkójcca 
i KcdEjuszowej;.^górnój .pożar .'.udało się 
jźlctkah'Zovc^ć w przpcia^gu 2 god-zip.

Ftiitftwą płondtsni padło 18 domów i 
hilka zabudowań gosT.macr^Kici, j wcinec 
czegó bez tły,pfiu nad  głow ą plzcislała 
około 60 rodzin, które uitmól y esłe swe 
mionie. . . '

•W akcji raltunikWcT w y ró ż p ili^ ię  
'oprócz1. A \^afefegó!ią^nycjlf śTaży, ko- 
m endan t ?pośwa!«nku H. P. Henryk Alt- 
ku,n, który dozuał obrażania ręki pBy

l i i i w u i i  u p u i u w j f  i s j i i i ^ a  i i i  u i i p L i  

do spadku po syiym Ks^żęcym ojcu.
ROMANS NA5I ĘPC I xT.DNU W O ł ^SEIEGG  Z  NIEMIECKA LEK TO R IA  
1 JEGO NASTĘPSTWA. —  NATUB« LNY SYN VYTSOi*A PROCES SWYM

SIOSTROM PRZTfllODNIM.
Paryż, w  iipeu.

( + )  Od półtora roku toczy sfftsjb*; 
kaw y proces cyw ilny w  PąryżU: Tre
ścią jego są roszczenia do spadku po ru 
m uńskim  księciu Stirbey, zgłoszone 
przez 75-letnicgc> Jerzego S>;hiiite, on
giś śpiew aka uTchcert^gf], dziś profe-, 
sora konseiw atorju in . S m u ą  spądkowii 
w ynosi 40 miljonuw franków.

•Prof. Schutte tw ierdzi, żę jest nie-' 
ślubnym  synem  księcia Jerzego Sur-' 
bey, k tó ry  zm arł w  r. 1925 m ając lat 
95. Ks. Jerzy  by ł jaico potomek hospo
darów wołoskich —  pretendentem  do 
korony lam u ń sk ie j (jego ojciec był od 
r. 1849— 1856 księciem  Wołoszczyzny:)* 
Gdy pow stało księstw o ; -(później kró
lestwo) rum uńskie, los. S tirbey w yje
ch a ł do PaTyża, gdzie poślubił, mając 
la t 66, artystkę AcbiPę Fould, w  Iowę po 
n iw tc H  Napeleona III. Stirbey a- 
duptowął dwie córki z tego m ałżeństw ^ 
i n; znaczył je swemi spadkobierozy- 
niam i. Po jego śm ierci w  r. 1925 obie te 
panie, markiza de Gran i m alarka  A* 
cbllla Fould objęły spadek.

ScHbite u z a sa d n ia 1 swe :jrrefateje

aiująeo: ńial.ka była- ha
Jw o/ze ks. S tirbey zaję te  jako lektorka
Między n ią  a  m łodym  księciem  Jerzym  
zaw iazął-się rom ans. Gdy u jaw niły  się 
nautępstw ą tego, parjna  S chhtte  'wyjc- 
'• h l ła d '0 Paryża. Pó drodze, -w W iodpiu, 
urodziła  chłopca .i jako jego ojca poda
ła  w  m etryce ks. Je czep u S tirbey. Aż 
do swego zgonu w  r. 1918 .pobierała ona 
od księcia stałą pensję m iesięczną, za 
co zobow iązała się, żc aż do jego śm ier
ci nie będzie zgłaszała żadnych  p reten 
sji majątKowych.

Córki księcia o jrau c iiy  projekt ugo
dy, wabec czego Schutte w ytoczył pro
ces, popiepn.jąc swe p raw a  licznem i do- 
IruTnciitami. Końca procesu oczekują 
sfery praw nicze i arystokratyczne z
•wMkicm zainteresow aniem .

Z e  sportu .

PftrwacKie igrzyska* sto- 
wiaifiskis,

L w ó w .. 2%- rapc 
Jalk już v.czcraj donieśliśm y zawo

dy pływ ackie w Pradze / z '  -jdział.ni 
Gżechosłowacji. Jugosluiwji. i  Poislki za
kończyły  się. ziwycięskwetm gospodarzy. 
Poniżej tojdajem y szczegółowe „w ynik i 
ze fifsczególnym uwzgiędnienien '.w;yhi - 
ków osiągniętych przez żaiwodników 
pofdkiicJh.

Panie 100 m.'styl dowuJny. 1) Ro
jek (J) 1.24.4, 5) Iżycka:(P). 1 35.8, 6) 
NowiaJkówna. ....

Panie 100 m. n a  w aim k ; f  l)on: 
lotowia (Cz.) 1.38,2;- 8) -Newakówna (P) 
sławja. ■;.

Panie 400 ni. styl dowolny. J) Fucht 
landcr łCz) 6.59.4, 4) ' Ffeów m a (?) 
7.57, 5) T rattow a .,P . . i

P an ie  2bu n  styl słasy^zuiy i" 
R rateow a (Cz.) 3-S4.4, 3) Kaizerów-na
(P) 3.40, 4) ¥ itzó \v n a  (P)..

aztaieta pań 4x100 m. 1) .Tugoigfe 
wja 6.09.8, 2) Ozecliostowajcia 6-10, 3/ 
Pólśka 6.4S.

Skoki pań. 1) Komlbergoi^a (J), 
Sehlesingerów na (P).

PANOWIE.
100 m. styl dowolny. 1) Steiiner 

(Cz) 1.06-4, 4) Koncewicz 1.13.6. "5) 
Maty:si:s!k,

100 m. na wznak. 1) Bielik’ (Cz.) 
1 19.8, 4) Schonfeld (P). 5), Tryfko.

■ 2bU 'in. styl 1 lasyczny ; 1) A ntoś 
(Cz*)"p.28.8, 4) Kót dto0,2, 51 Matysiak.

1500 m. s ty l dowolny. 1)’ A Stos (Cz) 
22.5'}$?, .4) -Kul# 25.02,': w) iKratpdłwib-i.

'S M ^el»  4x200 m- 1) GzeOhó^ciiww- 
c ja  1ÓR8, 2) Polók.i 11,27.5, $ )  Jugb-'
SłOWja. ... j .VV;

> i ę h c e s z  m le ć  b erp ra tm e  
W I L L Ę  N A  W Ł A S H O Ś Ć ?
wytnij kujnin umiesz :or.y na stronicy 2

h d a ku rsu  le nieg o  J a z o i j  P o ra n n n i“

Kącik, rerfiotu tt.
BKMłiKąjM A tlD liiJ r  RADJOWYCH ‘ 

W tór*( &f. lipca 1928.
: Warazawa' (ftU ) 1A.00 Rtnn-rl w \ćy- 

k-.o;:'i'3!nhj Jadw gi - PoPińowsYWj- i Romami 
M:ci'wsji'.;ęgu. 2P.15 Kęmcer.t jisymfeiniciaiy. 
M-yljoaawi-y: <J r k i a  l-ilba.<nK-.ąji syó;- 
szain-śkifj i .Uojiium Totcnbors y^rraypw'.. 
22.30  ̂ Muzyka feiinepznn z. ręstanroBji 
,,Qaiza“. ■ . 1

Peęua1 IjUBO Keiicert t r i a R a d  ia
Peżąari sjfjęgo". W ykopawcy: l’’fe.pckzc:.k 
Syjcpra (fkiz.),' Paweł Muller (iwiiótflńczelaP 
Hygo Ojoksyn (fortępian). lp,0O i 20T5 
Tran^iujaja[ z  Wąrcszawy. 22,40 ■ Mńzyia -ta-- 
ńc®ęQa'« „Pala.is RMyaT).

Sraki1 w (5§b)!' Katowice (Iźjl; Wilno 
(135) 20JO Trańgipięja koncertu 'symi»avicz- 
nego - i  Wgosz^iwy. ,

W rb c l^ ' '(iYisp 20.30 Koncert' orkiestry: 
'! .. j

PrąBa. (-Met 20.00 K oąprt. 22.00 
ka. z j ejstąurącjh '.■ W i'-  &*■ il

lA fk  (jffip) .18-05 Program dla pań .22-15 
Mniżykę. wiepzcjraja..... ,

Stuttgart (37p) 20,1 ó..pogram , nr.użyc/.-
ny p. t.' „Ogród zoologiczny".

Tuluza (391) 20-30 \v-ielka orki»;s&J
fitharpion. 2.1.30 Pieśni liismallakie. 'na- 
stępriio’ fipnga.

Prrnkfnrt (42S) 20.15 Reńtail lliośnl Kla
ry lackhelel. W piiognaniie urajnps, Roger, 
R- Strauss i Maihier.' 21.15 Koncert m-uzyti 
północnej.

Bcrjin (4^D 19.30 Odgzyt. Kongres niic- 
(]'Zya,a.rodówki socjalistycznej, w Brukseli. 
20.'3o Hozmądtfiści.

Wiedeń (517) 20.05 Recital pieśni Vf il- 
ly Weissa. 20.30 Muzyka upeicwa.

Środa, 25. lipca 1928.
Warszawa (1.111) 18.00 Muzyka tanecz

na w wykoinaniu. frkieisiti-y teałnito.Aror.skie 
Oko". 20.30 Koncert Lnmcralny. Wykonaw
cy: Irena Dapoltska (sopran), KaziniKrz
Rlaiscliiko (wioloniaz.), 2Dbignievv Dymek 
(furt.) Miecz- kłkdetibamn (atrzypce), Pa
weł Giiącburg (altówka).

1»iliów (566) 20,30 Koncert mmyki 
lekkiej. Wykonawcy: lywairtct Schraiąnilow 
ski, pp. Mafja ^rtśpw ljjjoseew kba śpjenr. 
Stanisław Golotóiowęki śpie\y> , 'B^zinrierz. 
Petecfci pkoimiptjmjaanonit).

PkożUan (344) Katr/wjco (4221 YVi(lno 
(4^p) 20.30 Ti unsrr Tsja. kmjcatiu; ięwwćral- 
neKn k WanrzeTi y.
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W loalsw  (883) N)JO ,0  T he-itr" ) trzy 
jednoaktówki Fra iza Motoara-

PiaąJl (318) 13.,15 Musy*’® po®ulama- 
t w a  OrMaetra tostWsi-

I m l n  (391) 17-OC, Lrkh. W  rf kU- 
sw atiy - J0.CO Orfcioetre ten& ai®  E>. B- C. 
GOJL Georga Giea&uiiiŁh w s  watro roparfue.- 
rze. 72.35 , Im prorrizacje w  czerw cu". Ko. 
media M asa Mohra.

i.tu ttgw l (379) 3 M 5  W esoła m uzyi a 
wifflljrjeh

Hamburg (3frł) 19,00 O dczyt Z n ie d ry -  
iiarf-idowej konie, .ucji im a  nau luAiom 
w I-m dyw - 20.00 Koncert pupularay. 

L n taaA bru  (4™S) 20.15 Koncert wic-
ozdroy.

Bcćim (464) 17-30 Koncert 21.80 Racy- 
iscja ufaroraw WjfeCora Aufcwtina. 88.30 
Lefciii koncer t kiecaorny.

W k W  (3t7) 20.05 Rosyjskie nowele i humoreski. Na»tęp«ie muzyki taneczna.

GIEŁDY.
U M U .y .v  W A R S IT A W S K iŁ

Y Y araaw a 23. lipca. (Tel. G. P.) Bank 
H andlow y 117, B ank Polski ł?tł.5u, b an k  
Zw, Sp. Zarób. 81,5Q, Spiess Ittt, ■• "Eiektr. 
D ąbrow a 78; W ar. To\v. Cukr. 03.25, W y- 
sok a 185, W ęgiel 98, L ilpop 36.50, Mo- 
d rie ió w  41.50, Ostrowice i. B I d ,  Rudz
ki 52, S tarachow ice 33.00, Zawiercie
24.25, B. M ałopolski 36.50.

W arsaaw a 25. Jipca (Tel. G. P.) 5 pre 
pożyczka dolarow a (do larów la) 86 75, 5 
proc. pożyczka koow ersy jna 67, 5 proc, 
pożyczka kolejow a 1926 r. 61.90, <t proc 
pożyczka Stólarawa 1920 r. 86.25, 10 proc 
pożyczka Wolejowa 101, 8 proc, Raty z. 
Bhp Gosp. K raj 94, 8 proc. listy z, Bbu 
R ota ago 94, 8 proc O bligacje Rku Go?p. 
K raj. 94-

W arś iaw a  33. lipca, (T el G. P.) B el
g ia  123-89, H ulw idja 357.82. L ondyn 43.24 
N. Jo rk  8.88, t v - . i  34.13, S«™ajcarja 
171.23, W iedeń 125.44, W łovky m o .

G IE Ł D A  K R A K O W S K A ,
a ra k ó w  23. lipca (T el Ci. Pd Flank 

Polski 179, Chybie 68—69.

GIEŁDA ZITRYCHSKA.
Zorych 23. lipca. (Tel G. P.) Paryż 

20,33 1/2, Londyn 25.24 3/4, N. Jo rk  
5.19 3/8, Belgja 72.35, W iochy 27,19, Hi»z 
pallia 85 80, Ijo lan d ja  209, Berlin 123,95, 
W jedeń 73.22 1/2, Sztokholm  139, Oslo 
1.38.17 1/2. K openhaga 138.82 1/2, Sofia 
3,75 1/4, Draga. 15.37 1/2, W arszaw a 58.40 
B y d a p w t 96.53 i/2 . B iatopród 942.Su, 
Ateny 875, K om tantynopol 3-65 1/2, R n. 
karew t 8.17, H clelnefors 13.08, Buenos 
Aire# 218,50,

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W td e „  23, llnca (Tel, <5. P.) Amster 

dan, 284.73. B elsrhd 13.48 5/8, Berlin 
168.86, B ruksela 3 .5 1 , B hd«ne«it 188.33, 
Ruk*r«»«i 481 1/4, Lup. .(he«a 133,10, 
Pondyii 34 105, M adryt I m , ty  M ediolan 
370.65, ń , Jo rk  707,85, Oslo 189,05, Paryż 
27.708, P raga 80.96 8/8. Sufi# 50,0., S itak  
M o i  188.40, WarM&twa 79.60, Zurych

186.. , ł A w eiyk-.dskie --O9,60. Niemieckie
168.60, F rancusk ie  27 80, WiuSKi* 37.24, 
Jugosłow iańskie 12.38, Czeskie 2093 3/8, 
W ęgierskie 123.16, Sz .m jcarski„ 136.25. 
R enta  u& jow a 0.671, R enta lu tjw a  0U», 
B ank M UopoIski 0.16, B odenkred it 
113 1/2, K reditanstaJt 58, Anglobahk 27.90 
K orafnr 0.87, L aenderbank  31.86, M eskui 
ry  23, 2ivnosteńska 109 1/4 Czerni oWce 
74 1/2, A ustr. kol. państw . 25 3/4, Kolej 
polddti. 13.96, Goleszów 159, Cement 
88 1/2, A/pmy 41, Berg u . . H uetten  740, 
K jpp  10 1/2, Poldr H uelłe 149, R una 
129 05, Skoda 216, Siersza 9,75, Ziele, 
n.. vski 102 1/2, F an to  9.50, K arpaty 
27 1/2, G alicja 66.

GIEŁDA PARYSKA.
P i ł j i  23. lipca. (Tel. G. P.) Londyn 

13416, Nowy Jo rl 35.54, Belgja 375.50,
H iszpanja  421.50, W iochy 133.70, Szwaj
ca ria  491.75, D anja  683.75, H oląndju 
1027.50, Norweg ja  683.50, Szwecja 683.50, 
P raga 75.76 JFtmjiunja 15.64, Niemcy 609, 
W iedeń 35*.

GIEŁDA LONDYŃSKA 
L ondyn 23. lipca. (Tel. G. P.) N. Jork  

486,06, K anadi. 487, H olandia I2.u8.35, 
F ran c ja  124.16, Belgja 34.90, Wiochy 
92.83, Niemcy 20.366, Szw 'ajcarja 25.25, 
Hiwtpanja 29.-12.5, D anja 13.137, Szwecja 
18462, N orw egji 18.197, Helsingfofs
193,25, P raga  164.06, W iedeń 34-48, W a r
szaw a 43,87,

OBROTY PRYWATNE.
mwów 23, lipcją. 

Tendencja chw iejna, kursy  niejedno 
lite. O brót Średni.

WALUT h  P o la ry  am eryk. 8.8?.?5—
8.88.00, dolary  kanad. 8.83,00- ^J.3'4,25, 
k c ja n y  czesku: 0,26,66—0.2b,uO, siyłiugi 
•W ir, 1,25.50— 1.26.00, leje 0,0» n — 
O.Ob.bd, fran k i irąncusk- (U3.;9~u.3i>,75, 
iran k i szw ajcarskie l,71,50— 1.72.0o, fum  
ty  szterlingi 43,40.00 -43,/o.iK), czerw ień, 
c r jo w ,  za jedeb  25.50—27.50,

ł  O i i i  20 koron 36.50.0ih-36.a0,09, 
20 franków  * 1,50,00 34.au,(Hj, 30 ruarak 
nteni 42,40,00- -42.79.oo, )q  rub li rns. 
47,00—w 17,80*

SREBRO: Ker. austr, 0.67,00-9,83.90, 
5 k ,u . austr. 355.00—3.55.09, flor, ftisMrj 
1.71—1.78, rub le  rosyjskie-'  2,28—2.95, 
kopiejk i za lube} l;43— 1.48.

I

CI(31UOQ2uEiNIA«
P ó l ADY PQS*UKIWAN6.

1 gtosBw na r u
J

K A m iO A f jjtftąrjstu z prawem suSsty- 
(aGI, SMifcjtatny w 5>idkó,v.kacii, ^ u k a  
nom4y flij Lte-ty do Alimanwlr, 
rf tn n ę f .JMą za s t ę p c y Ń . 011ff-2

SYPLDKOWAKY »«fei' rncię.łjaniitk, z .frąn- 
CtRdeim cpM raioem IWżufelja posady 
do mjnwYtfych t»*nooh«44Wv -Laska. ,vc 
6gkienn<« w a d m te b a « 'i  pod „K. p.‘!

H09?-d

“TAR* poszukuje zastępstwa. Odix'wiedź 
do aJnimiaizacji po;d „Zaztępstwo".

6C95

FtdART na maszynie* pesiukui:. prsady. 
Fadnedtuomni sowio© wyDa-fizcdrę. ,JY>-.
ranna" „M aszynista". 6707

BUOHAŁTSS i icur e-pondout poteko-am- 
®o|oobi z d-msoJetmii praktyk i, przyjmie 
'a rsji posadę. Wie»i«mcKżc do Administra
cji pod ,3 uchai'ter“. 6J06-4

I

— OLN E POSADY.
10 n  wyr**. \

SNOPKOWI CWANKI lub iaae;i wyazkujo-. 
Rej gospodyni do prenradheniw mleczami, 
che-TU drct>iu> trzody, poszukuje Alc- 
Jraandra: Uznańaka p. Czrudec, Zgłoszenia 
nieuwzględniono, bez odpowiedzi.

60'7ć2 -5

[ &UŁNO 1 SPR ZE D  A t
12 5rtk ,s, na v m>< 1

SPRZEDAM lub zamienię za  realność w 
•h merowie realne,żc w  Sądowej Wiiszni.
Zgi gżenia: - Urząd pocztowy, Śądo^v;i 
Wisznia C070-3

KUPIR parcelę m  kamienicę lub willę przy 
ureguiowan©] ulicy niedaleko tramwe ju, 
JSgkazania pad „Hanceia zaraz" do A d *  

oiiipt,racji. .yFcrannoj". 6077-3

[ R OŻN E D 0 N IS S IR N U . 
10 B*tw*T *> w - —. J

N » RATT E M kr JK*0 s l  W * ,
l-Y C*aU w $a 182. ___________ S763-8

BW irTNE u rasta  biodrowe od H  *1, „M ftl 
gor^rta". 6?toi«go N , II. p. 57aili2

OFICERSKIE, w M enctie  czepki 1*. B, Hn-
pak, Lwów. I n D » tv  3. 53T3./5

MOTYKA JOZLF, T rzelław ieko pgrwfiMj 
B^essCw wiuwaifenitt ggubtem  tetą>r,e«* 

wojfekawą 01.00

JaJJ RuJftH, Afszancę, roeznik 1901, miii'- 
■waiżnją ręińJioną te iążke  *W ?k«wą wy- i 
daną PKU. TawLoai. 6090

SKRADZIONE fiokum enta wojsuow e i 0- 
aobiste n a  m,awi?bo J a r w r k e  Ruesnif, 
upiew aiu ian i, feow-s

i n i e w a ANIAM ktfw toRk* wojskunrą wy
tk n ą  ® a. pip, BodhoJaft w Stryju na  nąr

. izwyfelio' Kittljłiik Józef Wuelcptfle p. Br- 
Kórz- ■ 6696

FUTRA -wszelkie wykonuje glarąnpje, gn- 
»tSSWBię» su'feżBh|de — dogodne spłaty
.Rreernwą* ijuter .K»LgIa ośhhrera,’ So'-
nąlttrok# 4.(1, 6067-1 fi

RAKI rzeczni ł ywe, mogę dostanaad u
każdej ilości Z&raaem poszukuję a ^ j a -  
listów do łowienia raków, Bruwi -:, PoJ- 
Inujce. 3050-5'

ZAIuBSZCZYCKIE morele wyborowe I-a
31 zł. 50 gr. pięciokUogramawe koszyki 
w ysyła franco -za pobraniem Sali Salzer, 
Zaleszczyki. 6019-6

MIÓD deserowy, czysto pezczelmy^, pierw
szorzędnej jakości w tAiifcaoh i beczuł
kach 5 kg zl, 15 —- 16 k*. zł- 38 wysyła 

i m  zah&Kij! Składnica Kółek rolmczyuh, 
Tarnopol, Rynek OL 6062-e

W  JAREMGZU piękna w illa  (styl staropol
skiego dworku), -znakomicie położona, 
blislro dwotca, Prutu, zijaia od* kurzu, 
każdy pokoj ouobno do wynajęcia lub le-ż 
razem, piąterko^jędenaście pokoji i ku- 
clmia, 2 w-ennndy, dcakcmala scucuik, za
budowania, piękna murawa i drzewo
stan, wraz z urządzeniem niezwykle ła
nio w terminie do października na 
sprzedaż. Pośrednikom prowizja. Inży 
nier Gukier, Jaremcze. 6043-10

' SOPOTY
Fóinm Fettsjonat Halina, Nwdstr. 73 nad 
*am«9iot u w lc o b  ~  p ię « a «  położony w  0- 
Brciunił kuchnia zdrowa a w ykw intna, po- 
aaja (ańau, slon^oine a h >—  uuni, w k c  
kiom na « « a  Zgłoteamła na misjsen 
i w W arszawie. TPieicm 2d>07. 5718-2

O  S T  R ł B G A M ,
its pusi- aone ua rynek  bandlow 'y nie- 
m eckię row ery  D n i -, są  identycz
ną z rowanm, ŚV ilu )v,aj «fąwy marki fran
cuskiej , .0 ,a M A N T  \  któro nabyć można 

w-y/ąABiue u znana] 1x1 jny:
MAUW IMA ROfJcNMAN
U ó w l ^ i i « 6 p > . s k a f 7  T a l .  1 7 - 2 5

greoeaia  z p row incji odw rotnie.

W a m n  Z g r § m a i l / e n i e

otłonfeśw T e w » * w tw a  Kiodytowago dla 
handlu i pizeuayulu w  Turem »• u-, Spółdz.
35 ojgr, otlpow. —  udbędzs^. pię dnia 9. s ie i-J  
jlBią 1928 -o 'gą&siinic .1,8, w lokalu w laś- 
jiym. iPorządEkTOs/^Say: 1 ) Sprąiwuzdame 

fza-rządu i Rady Nadnorcszej z czynności za- 
rok 1-927, pnzyjępio bilansu, udzielenie 
skwitowania Zafząićtewi i Rodzie nadzor
czej podziąl zysku. 2) U chw ały wynikające, 
z § 18. ustaw y o SipóldzicJ.njadr- 31 Zjnia- 

■nu St-ątmu. ,f) W nioski i interpelacje.
v _6Q98

L. < H 6 9 /M f e
PREJTPARG.

Swraca- się uwagę ita oglosOTiy w „Mo
nitorze" i „P-olseo Zbrojnej" przez 6-le 
Gkirppyye ■ Szefo-stw* Budio.wuiictiwa Lwów, 
ppaetafg na, wydobycie ku'1 z walów k-uilo- 
ćliwylowych strzelnicy na KiepąrowiC na 
dzim  4-go sierpnia 1928 v. 6709
6-ta Okręgowe Szefostwo bndnwniotwa 

Lwów.

m  BW> t ,u t  >0R,“ I  » ,  Y h ,

GRON łB R  w  4 7

NIEŚMIERTELNY
ŃilBfi P I r padrzy, czy ż  w f l f f i p  

n a  fjsarótlsiritMt, k tó ry  poitfrań zw ró c ić  
eafc-y-iejkcwi mkucijią, R i |a lc i# 7  Nl*«I§» 
■tffl jBElttn jjĝ hK* gteFflmijHRR i«Ika.werm, 
bardzo  M twźjpAlhn brw j^ttira i, jaifltie 

o  m nie.
Bz.t<1 ,»  p u n a  prosTtę, n iech  ps® Rn 

ikr** poiNr<
T ak  -mgra jj G i^ ia ry ,  w yT a& teg 

sm(E wofeio i '  łw lfEk*, jato <?^ow:ie4f p rs y -  
du  w a ż m to  f f f d k  ( s i to  i w y * ;  

i Ł tóry mifcl' u u m  7 ' La. N SIea I I #  
reptfte idę.

FfrżggfłwJeim oihtlnedj^ 5;4iió f e y -  
U te i i k *  ap raw ę % 6iptrs9,itnę»go piwyĄp 
«ia, a iwajej wtasty w swntoi, 0 tetórytRi
mówią, .najwięcej cl, c,« |e> tn|«\yL
dzieji, I w  4 y ą  w y r  s i k u  „ s tę 
k a ją c a  a u ra  i r M a .  rov»s‘,‘„ v

łutuza- (ń tó a  •it9}a»wi ai/e-
żitj d iu u m iA ^ iE R .

A n te b }  jb feżtlei .
— Ga wyśiliis^ o  te rn ?  O zy rno-żna 

p r /M h źy t  av«tie ?
—  GsttIRrru.. .NaprzYLImi, ^ l y  s ię  

MylftOKy
»*■ AIa ęwład^ttóyó je 44irpw «łłóę, 

bejs oJt«rołj'S'. ©jfaćf^l Łefe.a?a§
kw*r#SA, że t f ó j p t  dojść 09 ‘tego-,

—- W iem o iem. Nie jjgM H z,amYs- 
czyć ipnwnych rflHlltaiWw, ale czegp to 
dloiwuMr Chiimery-, złudzenia! Śm kfŚ  

|w swetje/j porze nriino jjrs- 
wiwryipJBłAB- -prsesiBp-i®a, ą tan j p l  ią 
eHpp fc it iw y im a ć  stw arza tylko n ię- 
hagpkiezną nadzieję: orłwiopa, ludzi^pi 

w prńżin ię- Ztoyt w ielu lekarzy
lalA, że ipają- 

w*»IewTO Hidzl.
—  W w w lo l-? ..-  m arzy ła ?ia. glos, 

wysoki Gfup... ( f io d ja  ni-e m ów iła o 
nim) ©ranie-,, Ijjjjyjlo® raaN, wjeźdsio,

—  T a k  i  jpw k d o d a ł Au*
i m l  'de w w .  Dehiwioc., śpijmy.

W y cią g n ą ł fękf*, aihy ją  w e jm ąd .
JrĄąo w  ąym o)l ssłołych włosów

rassy p ^ iy c h  m
R» ■ baUfeii J w n y  e M 9 |  
Im *  m  żciaaiie. W  jn/itewiatiie s r ó a m j

<WKy J n j  b y ty  jaik dwft Oiw-lę 
w iklinę®  iesioryTiMtjąteogo morza. Lui- 
ga wiania ta,jam'nle*» łJ^wjcje, P°a- 
'4 m  gdy leżuły, B»«i*psyń«¥i uśmie-rti 
ęw hy illł. eaerwoBe usta,

—- Aruirsipjul
Bylo ju ż  c iem no .

— Ga kwhunir ?
—- Nw. n ia , odjrzeW tótyljąc się do 

nioga,
ll«  raay w r i» ła  U lpaiochającą 

się hatd ią .iid  pwlreąiia, n igdy  nie śm iała
0 toin mówić. Z darza ło  się *0 Częsjm 
W jffEedwiac-gt-pjej porze, gdy mrok 
walnym* ru c h a m i zaczyna Łpjal-ać sw ą  
PPamą pefcaje ad kąta da kąta-

AfldfłMsl' aw m a ł m arząę .
1  ..SWYM ąnofełcsie. Ale L u iza m yślała  
dlłłfo o Ynrąingep, o. Hik&jrze młodości, 
o babeo jo a iin ie . dknnm w 
świeżości nocy ogród ed d y ^ f l tom g-a- 
nmn tahriiwii-ęm, w  dsesi w prsylt’ 
|łym  pcWju, 3«®f w Ąm M m  małoń- 
stwo V  koletoą® nrzy tóżfeu. Ż  dwerp 
dęchoWł szmer pwdąjąąej eo iakiś czas 
kropli żtimtaysei wntiły . Dai«ke. gwi- 
^dar giacług. Samatojr kumar  ̂być nuże i

a .n cŁ lęr, re zp o ezą t swą. d e lik a tn ą  mu» 
z y c z k ^ ff i|f? c z ą c  ,po pokoju,

ta u z a  zaipadfc z m arzen ią  js .głęboki 
gen-

O tej’ saińąi pó^ze, w  z;]jamimŁ  
zgub ion fin  w śród la su  s a m o ta y  ię z jo - 
w iek  s m ł j a t  n a  n u te m  k rześ le  
poi'tr»te}Ti Joanny  B id a rd  i .jflateiŁ 

X II.
P r . G regpry  iekĄp *).rzy^a>;ftny . s i

w ie jąc y , w ysią^sfj .^powtoeu p rzed  g-wyni 
n o w y p k  domcinAjwtli-cejn w  s ty lu  L u- 
d-wi*a XIV n a  rofcn u lic y  D w orcow ej 
j L ipow tj. B y ł juiż ukończony , ed  :pót 
4'8’ku , a jego gipsy- sc h ły  ą ą łe  ia lo . B ył 
w y b u d o w an y  irś ró d  ogrodu diawoego 
k la sz to ru  g z a ry te k , 7. k tórego pozostało  
k ilk a  ju ęk n y ę łi dygów. R ay d ły  o to  g ir
la n d y  Tgpł&iono 'T kaimioąbj 
z  k u f tfP  ziifflnvy ogród, p ies  z
bi-opzui {ft^rw cjsuw ał w środku  g /zo -
mi uąd tą  ć?'{ą ej«?(«((% -polączcfiią z 
koeifortem

IG. i  M
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Naisjczysciej uprana 
w szy

sposób

Dla reklamy!
sprzeda'e za b e z c e n  przez miesiąc, lipiec i sierpień

GRAMOFONY, P l Y T Y
i Instrument t muzyczne

„M ELODJA” Lw6wTK !rika 5
U p ra sz a  s ią  o g lą d a ć  ce n y  w y sta w o w e .

Na r e s z c i e  pierze się
wspaniale bielizna bez 
najmniejszego trudu i 

kłopotu !

Kobiety z głębi serca błogo
sławią Rinso, które istotnie 
daje im . . . wyzwolenie,
gdyż pranie przestało być 
mordęgą! ! !

D ziała skuteczniej niz jakiekolwiek inne m ydh. 
Dawniej osiągało się czystość bielizny przez mozolne tarcie 
mjdłem, obecnie zaś pracuje Rinso i to o wiele skuteczniej - 
Rinso stopniowo wypiera mydło, które niepotrzebnie kompli
kuje procedurę prania, nb. nie będąc zawsze na wysokości 
zadania.

Większe sztuki bielizny jak prześcieradła, poszewki, obrusy 
i t. p. bez męczących zabiegów mydlenia i tarcia, piorą się 
idealnie, moknąc w roztworze Rinso.

Brzegi kołnierzy i mankietów można przez chwilę lekko 
przecierać, by osiągnąć śnieżną białość.

Rinso zalane wrzącą 
wodą szybko się roz
puszcza, a wytworzone 
mydliny przenikają w 
każdą n i t k ę .  B r u d  
zostaje doszczętnie wy
dzielony. Bielizna prana 
w Rinso nie żółknie pod 
żelazkiem.

L. 560/28. Jarosław, dnia 21. VI.i. )9z8.

M u l a  P l ik i f l ie m p o : o  s « t e  w  j  f ; s m ;;
ogłasza

Przetarg ofertowy
pa zwózkę, gotow ych w yrobów  z koleji do m agazynu Hurtowni oraz

odwózkę próżnych skrzyń.
Of:rty należy nadsyłać pod adr< sem  Hurtowni w  terminie do 1. sierp

n ia  1928.

CHOROBY WENERYCZNE i z<,»tat*ałb 
skórne, semaateaję seksualną laczy spe
cjalista lir Frisc.h. Wałów* 11. T»1 RR-90

„PEltFEKI“
I Z A  G O T Ó W K Ę  |N A  R A TYt

ROWERY od zł. 250
T R U M F  W A F rE N R A D
P U C H  D E L T A

W E LT R A D
Buty fotbalowe białe i cz rne po zł. 23. 
Fo bale od Zł. 9. — Strasz ki EM-GĘ od 

| Zł. 14 -. — Strasz ki g z o ti e  od Zł. ii -
Poleca tylko zimna firm ą:

Łóżka dywa
nowe poleca 

najtaniej

STU L | SKa
j „ECHO” «•

Tel. 33 59

PRÓBKA PARMO ...... — v
I C T T P O N  D o firmy “ Siinl»jtaa SpóHą Akcyjnej, Skrzynka f  

Pocztowa 479, Poczta Główna, Warszawa-—  ' : „  ł  
Upraszam o bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu Rinso, 
wystarczającego na próbne'pranie.

Imię * nazwisko..................... ..................... ........................................ .

Adres .........
G.PU.47 A (Uprasza się o wyraźne pisanie.)

R . S. H u d so n  L id .,  A nglja .

Humor. | MORELE ccrdzienmic świeże pp. otrzymaniu 
' 30 izb wysyłamy 5-kilogramawy ikoszyk- 
Ekisport owoców: ' Feucrstein, Zalesz
czyki, .3:1 li l -Z

U) G A Z E C IE  

PGH8HNE]

*

H E M O R O ID Y
STAN Z A P A L N Y K I W A W I E N I E  

SWĘDZENIE

POBOŻNE ŻYCZENIE.
— Chc.ialbym acjstać wybrani" posłem!
— A cobyś wtedy, rcc b .il?
— Wlm-fclbyrn. projekt, aby zniesiono 

wypukło dna we flaszkach.

U SL U W  A

M arka Gwiazda

HEMDRIN-KLAWE

Marka Gwiazda

Pcd zasiewy 
jesienne

jest najtańszym i najs'<u eczniejszyi 
nawozem fosforowym

Józef Karrach ul. ,
CENY OGŁOSZEŃ:

Za w iersz 1 .szpaltowy m ilim etrow y 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek 
stem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilim e
trowy (szer. GO mm.) uadestane 35 gr., 
za wiersz 1-szapll. m ilim etrowy (g*er. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
) . szpalt. m ilim etrow y (siper. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono.

miczuy ifd.) 50 gr., za w iersz 1-szpalt. 
m ilim etrow y ($zer. 00 mm.) w artykułach 
100 gr., za w iersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., d rob
ne ogłoszenia kupno 1 sprzedaż z* słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne Za sło
wo 12 gr., d la potrcebnjącycb pracy lob

posady 3 gr., cala strona ogłoszeniowa 
285 z!., p ó ł strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona tekstowa 480 zl., cala strona 
nod nagłówkiem (l.sza) 570 zł. O g ło sz ę , 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Zn 
ogłoszenia w m ieisru znstrzeżonem, ogło 
gżenia osobno stojące t bez num eru do11 
czam y 25 proc. Odpowiedzialności za łe - 
iniiiowy drnk nie przyjm ujem y. Porta

przekazów nie bonlfikujcm y. — Uwagi 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone n 
3 lamów (szpalt), tekstow e na 4 tam
(szpalty).

PRENUMERATA mieslceznat 
2 dostawą n a , m iejsce lob prze*

żyłką pocztową . . . .  c i  5.3 
Bez dostawy . ,  ,  ,  ,  ,  ,  **.4.8 
Cb granicą . . . . . . .  eł. 7 0

, i, . i . , , ,, i “ .............. ....
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